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Z za kordonu.
Mamy dowod zdumiewrjąoej solidarnośoi 

Rosyjskiego ozynowniotva z sooyalistami. Od 
° H it  do oaaaa pojaw-r się w W ilnie iwistek 
pca tytułem  „Na dziś®, zawierający wskazów- 

d rezoyi „sooy&l-demokracyi Polski i Li- 
Wy* dla towarzyszy. W  jednym z ostatnich 
Umerów tej pubukacyi pozątnoi znajaował 
*ię następująoy rozkaz dzienny: -Jednym  z na- 
•zyoh obowiązków, jako robotnifiów i sooyal- 
demokratów, jest ostrzegać was, braoia robot- 
hi 3y, przed wszelkiem groiąoem wam niebez- 
pieoieństwem. Obeor e grozi wam największe 
hiebespieozenstwo ze strony party ’ konstytu- 
°yjno-katoliokiej na Litwę i Białoruś®.

Następnego dnia otrzymał znłońyoiel par- 
tyi konstytuoyjno-katolickinj z  biskup wileń
ski Edward Bopp takie pismo ed jeueralnego 
gubernatora: „Poznawszy program stronnictwa 
konstytuoyjno-katoliofeiego, wprowadzony teraz 
w iyoifc w róńnyoh okol ioaob kraju, powierzo- 
hego memu zarządowi, i znajdując, ie  działal
ność tego stronnictwa, obiaw.ająoe się na ze
wnątrz, nie odpowiada polityce rządowej w 
Wtejszym kraju, dałem panom gubernatorom 
Polecenie, aby nie zezwalali temu stronnictwu 
ha ńadne zebrania, o ozem poczuwam się do 
°bowiązku zawiaaomió Waszą Ekscellenoyę“.

A zetem, co jest niebezpieczne dla so- 
oyal-demokracyi, to rów neż nie odDOwiada 
Polityce ozynownictwa na Litwie. Czy trzeba 
lepszego dowodu na to, ie  obie fce partye je
dnakowo nie pragną spokoju w kraju? X. bi- 
•kup Bopp musinł więo wystosować następu- 
'lęoą kurendę: „M&jąo na względzie list J . E. 
P- generał-gubernatora, niniojszem zaznaczam, 
jje zainioyowane przezemnie stronnictwo pod 
l*słem sprawiedliwości, miłości i łączności pod 

godłem K rzyia, zawsze w sercach ludności 
katolickiej trwać . działać musi. Zalecam więc 
Przekonanym członkom stronniotwa trzymać 
*ię haseł tych sw*ęoie, w życie je wprowadzać 
1 * ohwilą, gdy wróoi możność legalnego łą- 
°*enia się na nowo przystąpić do zbiorowej 
'hynnośoi pod tym naszym sztandarem®. Ko 
*h’tet oentralny owego stronniotwa ze swej 
•trony ogłosi , ie: „Działalność nasza była za
msze li tyl ko iegaiua i uspokajająca, a pota
jemne działanie me byłoby godne miana na- 
»«eg0 ■tronu atwa i jego oelów; przeto zaleca 
*Wym ozłonkom odtąd prywatnie popierać od 
Powiednioh kandydatów na wyborców, a samo 
Wwieszt swą działalność do obwili, w które- 
*howu stronniotwa legalnie będą mogły pra- 
C|ewaó n ie tj lko stosownie do polityki rządo
we- w krain, ale także podług własnej woli, 
* stosownie do potrzeb ludności®.

Ta sulmarność ozynowniotwa z „sooyal- 
^emokraoyą Polski i Litwy* objawiła się tak- 
*e w 'Warszawie Przed kilku dniami powstało 
tąm nowe stronnictwo które się nazwało „u- 
*hiarkowanie postępowem*. Co prawda, zanad- 
k) wiele tyob stronniotw; powstawanie coraz 
^owyob dowodzi, że społeczeństwo rozbija się 
Po prostu na atomy, ale nie jest rzeoza rządu 
^  to się mieszać, jeżeli owe stronnictwe są 
‘hgalne i jawne Zwłaszoza w tym wypadku 
tdministraoya powinna była zaonować się ne
utralnie. Bo sytnaoya była taka: Nie licząc 
^'ftlu małyob, są w Królestwie cztery główne 
tronniotwa: Bealistów, Spójniaków, Narodo- 

byoh demokratów i soovalistów, na zewnątrz 
'hlidarnyoh a na wewnątrz tworząoych trzy 
grupy, mianowicie P- P. 8. (polska partya so-

cyalietyozna), Sooyal-demokraoyę Polski i L i
twy, wreszoie „Bund®. Pierwsze dwa z tyob 
ort^reob stronniotw są za przeprowadzeniem 
wyborów do „dumy® państwowej, natomiast 
drugie awa nakazują bojkotować wybory, a 
więc, zdawałoby się, działają na przekór rzą
dowi. Z łona tyob dwóch stronnictw, głównie 
jednak z łona narodowych demokratów, wyło
niła się partya „umiarkowanie postępowa®, 
która chce, aby wy bo/y do „dumy® państwo
we były przeprowadzone. Na jej zgromadze
niu, zwołanem przez wybitnego pisarza 8ygie- 
tyńs kiego i adwokata Konicę, sooyaliści i de- 
mokiaoi narodowi wyprawiali hałasy, krzyoząo, 
że zwolennicy wyborów są zdrajcami. Jednak
że wyrzucono ich ze zgromadzenia, pooeem 
stronnictwo sic utworzyło, a sądząc z osob, 
które przystąpiły do niego, i z wielkiej ich 
liczby, trzeba mniemać, że ono wspólnie ze 
Spóiiiiakam i Beal-stami udaremniłoby agita- 
cyę ra  bojkotowaniem wyborów do „dumy®. 
Widocznie jednak ezynownfotwo chce, aby ów 
bojkot był, bo w takim ra tie  przeprowadziło
by swoich kandydatów, Bosyan i Niemców. 
Tylko tern da się wytłómarzyó policyjny za
kaz wydany przeciw temu stronnictwu. Tak 
oi, których sooyaPści okrzyknęli zdrsjoami, są 
również niewygodn ozynowniotwu. Zawsze i 
wszędzie powtarza się ten fakt, że sooyaliści 
wspierają biurokratyczną formę rzędu.

Konstytucyjne Chiny.
Z PeLinu wysłano do Ameryki, z niej zaś 

do Europy liocną komisyę, złożona z uczonych 
mandarynów, którym daDO tytnł „nadzwyczaj
nych komisarzy dla wystudyowmia zagrani
cznych konstytucyj®. Hi (torya powstania t “j 
ekspedycji jhst następująca. Wioe-królowie 
trzech największy oh prowlroyj podali cesa
rzowej-regentoe memoryał, w którym dowo
dzili, że po wojnie rosyjsko-japońskiej i po 
upadku samowłacLtwa w Bosyi, trtóra długą 
linią graniczy z Cbinami, a także po samie- 
rronem wprowadzeniu konstytucyi w Persyi, 
państwo środka ziemi musi przystąpić do re
form w duchu konstytuoyjnym, albowiem w 
przeciwnym razie powstaną w niem zamieszLl 
nadzwyczajne, z których skorzystają sąsiedzi, 
aby urwać co się da, reszta zaś państwa nie
wątpliwie się rozpadnie. Aby tego uniknąć, 
trzeba za pomocą konstytuoyi ożywić n.ród, 
dobr*e zaś, aby uczynił to sam rząd, bo w 
takim ruzie dostroi nową formę rządu do rze
czywistych potrzeb państwa i interesów dy- 
nastyi. CesarŁOwa-regentka polec i, zr pytać 
o zdanie wszystkich innych wioe-królów. Od
powiedzieli oni zgodnie z wywodami, zawarty
mi w memoryale. Zamianowano następnie ao- 
misyę pod przewodu iutwem kuzyna cesarskie
go ks:ęoia Czenga dla zbadanie,, czy rzeczy
wiście konstytuoya wzmocni CLiny, a nie za- 
szkods i dynasty i. Badaniu dał] rezultat po
myślny, przyozem Japonia usilnie zalecała 
wprowadzić fccnstytuoyę jak najprędzej. T&y- 
ałano tedy do Ameryki i Eurooy ową komisyę 
dla wyetudyowania wszędzie form fr.onstytnoyj- 
nyoh i administracyjnych urządzeń, przyozem 
jednak polecono jej najdokładniej poznać nreą- 
Hzenia niemieohie, albowiem one zabezpiecza-’ 
ją monarsza największą władzę. To wiasn. e 
-ib  Dodobało się ohińukim zwolennikom oztero- 
przymiotnikowej formy wyborczej i ustroju 
skrajnie demokratycznego, ffą oni zwolennika
mi rewoiuoyi, a więc nieżyczliwie przyjęli 
myśl wysłania do Ameryki i Europy „komi
sarzy dla ^tudyowania form konstytucyjnych*. 
Pod pooiąg, którym oi komisarze odjeżdżali z 
Pekinu, rzucili oni p-erwsaą w Chinach dy
namitową bombę. Wybuohła on/, nieco za 
późno, pociąg odszedł szczęśliwie, a cesarzowa- 
re; en tka rzekła, że już się przekonała o ko
nieczności gruntownych reform — i zaraz po-

leoiła niektórym dużym miastom, jak Szar
gaj r Nankiu, dać samorząd z wybieralną ra
dą miejak- i z wybieralnym prezydentem. To 
dowód, że w Chmaob naprawdę zanosi się na 
konstytuoyę.

Przestraszyło to — właśoioieli Kiao-Czau. 
Dr. Spielmann, autor dz’eł „Ariei nnd Mon- 
golen®, oraz „Die Tai ping, — Beyolution in 
Cbina®, wystąpił z broszurą o „Niebezpieczeń
stwie tółterc®. W  niem wylicza, że w ostatnich 
lataob, pomimo wszelkie^ utrudnień admini
stracyjnych, emigruje z Chin rooznio prawie 
po 5 milionów ludzi. Osiedlają się oni w Ame
ryce południowej, na wyspach Oceanii, w 
Syamie i Indyaeb; mnóstwo ich w Afryce, a 
są już i  w Euronrs. Na Borneo więcej już ioh, 
niż jrabjdóów. W Syngaporze, posiadającej 
ogółem 280.000 mieszkańców, jest 170.00C 
Chińczyków. W Hongkongu procent ioh je
szcze większy. Jeżeli więo konstytuoya zdej
mie pęta z chińskiej ludnośoi, a da jej swo
bodę ruohów, to się ona ogromną falą wyleje 
na kraje aryjskie i znizrozy je, jak szarań
cza. Autor przypomina, żc iu. nieraz rasy 
żółte biły o ląd europejski, osadzając ua 
nim swe resztki, które znane są pod na
zwami Chazarów, Peozenegów, Madyarów i 
Złotej Hordy. Ale w owyol davnvoh czasach 
hordy mongolskie, idące ne Europę, topnia
ły po drodzj, gdyż warunki żyoia i podróżo
wania były wówozes niezmierni* trudne, ą 
zresntą i owe hordy nie były tak liozne, 
jak mogą być teraz. Zdaniem dra Spielmanna, 
niewątpliwie grozi Europie mongoiski zalew. 
„8wiat oywilizowany — powlrda on — popeł
nił długi szereg błędów. Najpierw dopuścił 
do tego, że przemysł europejski i zbrojnośó 
przedostały się i zaat limatyzowały w krajach 
„mniejszej wartośoi®; następnie — że swobo
dy i dążności oywilizaoyjne dostały się do 
tyob krajów; w końcu — ze Japonia pobiła 

.Bosyę, 'ora zasłaniała Europę od wiata 
mongolskiego ■ trzymała go na uwięzi. Z cze
go Europa będzie żyła, gdy kraje „mslej 
wartośoi* staną z nią na równi przemysłem, 
zbrojnoćoią, konstytucją i naredowem poczu
ciem? Całą oywińzaoyig trzeba było zacho
wać wyłącznie dla siebie, aby wszystkie inne 
lądy wyzyskiwać i ćyć z nioh. Teraz zaś, jak 
■ię mała Europa obroni od tyob kokosów, któ- 
rś  uietylko nie ozu ją bólu tak, jak  go czuje 
Aryjonyk, niotylko nie cenią żyeia, ale w do 
datku monaw’d8ą Europy i*

Ze stanowiska etyki materyalistyozno- 
germ ańst rj dr. Rpielman może ma słuszność, 
ale to nie jest etyka cbrześciiańska. jeno plan
tatorska, hakatystyceze. Można przeoiwnie 
utrzymywać, że Chiny konstytucyjne nie będ*. 
nikogo uaHwały, bo razem z wyższemi ideała 
mi życia przestaną myśleć tylko o rozmnaża
niu się w nieskończoność, natomiast steną się 
nowym erynnikiem cywilizacyjnym.

Lecz po utyskiwaniach na błędy popeł
nione przez świat cywilizowany cóż dr. Spiel- 
manu zaleca jako środek przeć’w żółtemu zale
wowi? Jego zdaniem, wszystkie mocarstwa 
powinny r/wrzeó nkład, dotyoząoy spraw azya- 
tyokioh. Na mocy tegc układu, Japonia powin
na być odsunięta od wszelkiego wpływa na 
Chiny, aby one się r ie  zreformowały i nie 
uzbroiły. Jeżeli Japom a na to się nie zgodzi, 
nie trzeba z nią wojować, bo wystarczy zboj
kotować ją, a wszystkich jej nroszkańoów, 
zdobywający oh wiedzę w Europie i Ameryce, 
wydalić. „Pizez to — powiada autor — po
zbędziemy się znakomicie zorganizowanej sieoi 
szpiegów, którzy swą sztukę doprowadzili do 
doskonałośoi, zarażającej inne państwa*.

To prawda, że zaraźliwa ta  sztuka! — 
jeżeli prawdę napisał były komisarz polioyi 
politycznej w Alzacyi, p. S tephany!

Autor książki o żółtem nieheznieozeństwie 
zaleca jeszoie mocarstwom pomagać Bosy: w

jej dążności do O dzyskania utraconego w Azy: 
>,tanow ska. Ta rada, jak i poprzednia, aby 
zbojkotować Japonię, jest oczywiście niewyko
nalna, ponieważ naprzykład Anglia bardziej 
się obawia rosyjskiego zalewu, aniżeli żółtego 
i dlatego zawarła somsz z Japonią. Leoz gdyby 
nawet rady p. Sp,elmanna były wy_cnclce, 
nie d iłyby pożądanego przezeń rezultatu, bo 
czyż przewaga Bosyi na azjatyckim  lądzie 
powstrzyma chińską em igrację? Dr. Spielmann 
podaio w swem dziele tablioe, z których wy
nika, że em igracja cL Ińska potężnie się roz
wija od r. 1876, a więo byłe już wtedy, gdy 
o JaDar i mało kto wiedział, a Ko ; a wywie
rała potężny wpływ na cały świat mongo^ki. 
Bady dra Spielmana mają więo tylko wartość 
świadeotwa, jSkim dziś jest nmysł germaMki. 
Zna on tylko: ausrotten, bojkot i oywilizaoyę 
jako narzędzie wyzyskn.

Korespond ency e
Wiedeń 26 marce 

{Statystyczne daty o dyshusyi nad reformą wy
borczą. — Resultai wyboru do rady miejskiej w 

Tryeicie. — Lpaństwowierie kolei Północnej]
(y). Dzienniki podają niektóre zajmujące 

daty statystyczne, odnoszijoe sit do zakończo
nej właśnie w pierwszem czytaniu debaty nua 
rządowym projektem reformy wyborozej. Owót 
rozpoczęła się ona 7 marca, a zakończona zo 
stała 28 maroa. Izba poświęciła jej ,eaenaście 
długich posiedzeń, a głos zabierało pięćdziesię
ciu dziewięciu mówców, nie licząo przedstawi
cieli rządu, br. Gsutscha i hr. Bylandt-Bheidta. 
Dwudziestu dziewięciu posłów zapisało się do 
głosu za przedłożeniem rzadowem, a trzydzie
stu przeciw niemu. Niech nikt jedna* nie łu
dzi się mniemaniem, ażeby oi ostatni wszysoy 
byli wogóle przeciwni reforrwb wyborozej; wy
stępował oni tylko przeciw rozmaitym rzoze- 
gólom przedłożenia rządowego. Podstaw do na
leżytego zoryentowama się o szansaob proiektu 
rządowego nie dała zakończona, właś nie w peł
nej izbie debata, gdyż niemal wszystkie stron
nictwa wystąpiły ze swymi specjalnymi postu
latami i życzeniami, od któryob spełnienia oey- 
nią zaleśnem głosowanie swe zi, reformą, lub 
przeciw niej. Dlatego też punkt cięźkośoi ca
łej dalszej akoyi znajdowaó się będzie w  komi
s ji  dla reformy wyborozej, która będzie mu
siała ti k łe wziąć pod dy^kusYę 7a:nioyowan , 
przez niektóre stronnictwa kwestye rewizji 
fionsty tucyi. Z  zadowoleniem skonstatować na
leży, że pomimo, iż parlament obecny ma tak 
smntną przeszłość aa sobą ze względu na roz
liczne gorsoące burdy, których nieraz był wi
downią debata nad reformą wyborczą aczkol
wiek detyozyła tak niezmiernie ważnego przed
miotu, toocyła i ię w formie ze wszech miar 
przyzwoitej i nie byłe podczas niej ani jednego 
skandalu. Na ogół biorąo, pomimo powszechne
go zainteresowania, jakie wzbudza sprawa re
formy wyborczej, sala rozpraw do połowy świe
ciła pustkami podozas całej tej del aty i nawet 
\7 czasie takich mów, które były wypadkami 
politycznymi pierwszorzędnej doniosłości, nie 
• yło w sali więcej, jak  tylko 200 do 260 po 
ołów, a więo zaledwie połowa. Najsilniej ob
sadzone były ławy Kola polskiego i obu fra- 
koyj wielkiej własność., tj. wiernozonstytucyj- 
nej i feudalnej. Na jutrzejjzem posiedzeniu, jaz 
wiadomo, odbędzie się wybór komisy* dla re
formy wyborozej.

Z Tryestu donoszą, ie  ukuńozono tr.m już 
we wszystkich czterech kołach wyborczycŁ wy
bory do nowej redy gminnej. Kadr eja, ie  o b a l; 
one dotychczasową hegemonię kliki irredenty- 
stycinej, zawiodła, nic ul ‘ga bowiem w ątpli
wości, że i w nowym składiie będzie reprezeu- 
taoya Tryestu tak samo radykalna i irredentj- 
styczna, jak jei poprzedniczka. Przedmieście,

położone poza rogatkami Tryestu, wybrał** 
wprawdzie sześciu Słoweńców ale oói będą 
znaozyły głosy tej malej garstki wobeo kc.o- 
salnei większość , jaką rozporządzę stronnictwo 
narodowo-liberalue, tj. rridentystyczne I Oba- 
razterysiyoznym tez jest fakt żr do nowe' ra
dy miejskiej weszło jedenastu żydów, samyob 
skrajnyob radykałów. Wybrany te i został'po
nownie daw ry wiceburmistrz izmelita dr. Ve- 
nezian, który uoboauił za główne spreiynę ir- 
redertystyoznej propagandy, Podburzana przez 
radykalne pism. miejscowa gawiedź ttlioznu 
w Tryeśoie w sposób krzyzliwy daje wyraz 
swemu zadowoleniu z takiego wyniku wybo
rów Onegd“,j zgrajo uliczników gu izdlcniem i 
wyzwiskam. wii&łu maszer,ijący jedną z prryn- 
oypalnych ulio Tryestu oad*.al 9'i~gn pułzu 
pieoboty, a jeden z niob wołał: „Pr.oz Au-
stryą! ?reoz z wojskiem'*, Ofner dowcdzący 
odci-i łom zatrzymał go w poohodne, kazał are- 
szto^ ać owego zuchwalca i oddać go polioyi.

"W ostatnim numerze Reue Freie P-esse 
ogłoszono pismo prezesa Koła polsLiego br 
Wcjeiecba Daieduszyckiego, zaprzeć lająoo do
niesie u tego pisma, jakoby w łonie Koła 
istnii .y obecnie dwa prądy w sprawi* upań
stwowienia kolei Północnej i lazoby niektórzv 
jego członkowie zgadzali się na odroczenie te
go upaństwowienia Hr. Dziedusoycki oświad
cza kutegoryoeme, że Koło polskie jah przed
tem, tah i teraz sto. nadal niewzruszenie n / 
tem stanowisku, jakie ponrrednio zrjęło w tej 
sprawie.

Dzienniki niemieokie aoposzą, że z pole
cenia kiarowniza ministerstwa kolei żelaznych 
odjeżdża ODeonie radco i dworu Marek linie 
kolei Północne" i przeprowadza na niob roz- 
ma*te badani*,. Pazt, że do tej inspekoyi wy
delegowano Czeoba, nie podoba się Niemcom, 
p. Marek bowiem na swych poprzednio zajmo- 
T-anvoH stanowiskach dyrektorc, kolei pań
stwowych w Pilznie, a następnie w P rtd -e  dał 
się poznaó ja to  szowinista czeski.

Pożar Adrjanopoia
i misy) XX. Zmartwychwstańców

W ostatnim zeszycie M isy' katolickiej- 
znajdujemy bardzo zajmujący list jednego z 
X X. Zmartwychwstańców z Adrianopolt., w 
którym op'sana jest m isja tych xięży pożar 
Adrianopola, zniszczenie przezeń kościoła pol
skiego tudzrei wysiłki ozymone w celu oabu- 
dowania go. Zaimująoy ten lń t, pisany do je 
dnego z ćuohcwnycb w Krazowie, opiewi jak 
następuje:

„Przewielebny Ojozet
W  Adryanopolu d. 1 września 190b obcho

dzone urodziny sułtana z większą okazałością, 
aniżel w iataob poprzednich, Przedtem oałi, 
uroozy*tość skupiała się zwykle na konaku 
jm iesikinie urzędu), gazi* pasz*\ ^gubernator) 
w orszaku generałów, oficerów i woinka wzno- 
s :ąo ręoe dr Ałłacha, powtarzał słowa modli
twy za muf! im (tutaj najwysBzym duchownym 
zwierzchnikiem), poczem muayka grywała „Ha- 
midi-marsz®, a wojsko trzykrotnym otrzyeiem  
na oześć su łtana: „Czok-iasza® koóczyło reli
gijny i wiemopoddańozy akt.

"W tym roku otwarcie wystawy miało u- 
swietnió i upamiętnić ten dzień, dlatego już 
od wczesnego **enp, ulice roiły się mnóstwem 
widzów wsz1 ilkihgo rod.^pju; wnet pojawiły się 
patrole na ulicach, ozego przedtem nigdj nie 
było. Żadnego przechodnia nie przepuszczono, 
nlioa główna i prowadząca do tonaku były 
zupefnie 's m n  ęte wojskiem i polioyą. Przed 
ohiem wiuiL rozt*,o«ały się smieszne, a nieraz 
i do gri-swu pobndzająoe sceny. Ki-o tylko się 
przybliżył do tolnie-za, nsłysza t snohe i ezorttą 
wezwanie: nJassnk '“ (Stoj!) Na takie słowo nie 
ma oo robić, trzeba stać oiobo i czekać trzy

Ludwik hr. Dębicki.

Lwów przed czterdziestu laty.
(Ciąg dalasy).

W Paryżu mieszkała wdowa po Maksy
milianie Fredrze. Bosyanka, z domu ir. Go- 

“fiu, przyjęła religię katolicką, a była to 
JlWiia, kiedy mnożyły się w w yżujołi sfe- 
^ob świata petersburskiego konwersye. Dośó 
^•bomnieć rodzinę Alopeus raaną z powieści 
rjhi Cra^sn, pisma pani Swietohin i jei salon, 
^ r y  w Paryżu stał się ogniskiem nąjzuako- 
^'tszyoh przywódzoów katoliokiege ruoj u. Do 
Hkona Jezuitów wstąpił książę Gagarin, kr. 
p rtinow , znany z dzieł hietoryoznyob i teo- 
°k'eanyoh

Marzyli on. o tem, aby kiedyś stać się 
k l*yonarzami we własnym aarodzie. Do tego 
*f°ha naieżeta pani Maksymilianowa Fredro, 
 ̂°órki Aleksandra Fredry, naówozas młodą 

panienką i w Paryżu kształoąo się w 
jJ^Urstwią, głębokie wyniosła wrpomnienia e 

•fryjenoe oboego pochodzenia, oo świeżo 
ą * '’ęł« wiarę katolioką, a wyznawała ją  z tym 
u  tkszym zapałem. Syn państwa Maksymilia- 
l| ^  Fredrów wstąaił do zakonu i odznaczał 
^  Wyżnym umysłem i wysoką gorliwośoią.

wie, ozy pierwzzy promień nie padł w ser- 
ą, iłodej panienki, i miał po lataoh wielu 
kjl( powołaniem najstarszego syna Zofii z 
w®drów Sceptyokiej do służby ołtarza i pra- 
F l|*lsyjnej zwróoonej na 'Wsohód.
L , Aleksander Fredro z rodziną wraoał do 

^ i  do dworku na Chorążozyżnie. Baz tyl- 
^0̂ aństw o Fredrowie oruśoih to sohromeuie.

1 w Krakowie w roku 1864 z synem i 
M  był szeregiem owaoyi- Żyli tu starzy

koledzy z woieu aapoleońi kich. jenerał Skrzy
necki, biskup Łątowski, jenerał Załuski. Pre
zes Towaraystwa naukowego kasztelan W ę
żyk ucztą powitał Aleksandra Fredrę. Zwie- 
daanie Wawelu i starych kościołów, wycieczka 
do Wieliczki i do Ojuowa, zapisane barwnie w 
nrmiętnik&oh oórki Zofii. Praypuszozono tu 
po raz ostatni szturm o te skarby, które F re
dro ukrywał w ewem biurku, a Luoyau Sie- 
mirńsbi nap.sał wiersz powvtflny.

Dom na Chorążozyżnie byl oazą Polaków 
w stolioy Galioyi. Co niedziela po sumit soho- 
dzili się ozłonkowie rodziny i dtarzy przyia- 
oisle. Wśród mon książę Leon Sapieha, dwaj 
bracia Stadniccy, Aleksander i Kazimierz rc 
dem z Trzcinicy, obaj zajmowrli się histc 
r7% — Kazimierz pisał o aynaoh Gedymina i 
braoiaoh Olgierda — Aleksander wydawał źró
dła z archiwum pubernardyńskiego — i zosta
wił zapis n- to w jd a r liotwo, orrz na odbudo
wanie wieży ratuszowej, na której obrlerie 
skarży się bohater fredrowskiej powieżoi „Nie 
hi a r  ścia najszczęśliwszego z  n ężów*. Załcwzó 
przyobodzi, ‘to odbudowano wieej, oo oszpeci
ła miasto. Stadniony odznaczali się urygi al- 
: ością a w tyoh zebraniach . tanowili nkra- 
konserwatywną prawioę, gdy Ludwik Jabło 
nowski z  Lubienia, kilkarotnie juś srsp mu any 
szwagier Aleksandra -Fredry, naieiał dc wszy
stkich ruohów i spisków.

Do zwykłych gośoi należ 1 uostrzemeo Ale
ksandra Fredry Ludwik Skrzyński z NozJrzoa 
Spotkamy go jezzoze w dalsryol wspo- 
muicuiaob. Był to umysł wysoce kuli.i ralny, 
wielkiej salonowej ogłady i wielkiej parlamen
tarnej swady — a niestałego w polityoe :ie- 
rnnkn — skrajno konserwatywny w r. 184P 
później w sejmi* miał przesiąśó się na ławy 

• opozyoyjnej lewicy-

By wali w tyob zebraniaoh na Cborążczy- 
źnie: Kazimierz K-asioki, Maurycy Kraiński i 
Maurycy Dziisduszyoki. Poznamy ich bliżsj 
w dals-.em opowiadaniu.

Fredrowie zajmowali wówczas wpływowe 
stauowisko w żyo u tow rżyskiem i obywateli 
skiem stolioy, tworzyli, jak mówiono, wraz ze 
Skrzyńskimi osobny klan.

Gdy Fredrowie znnozyli wiele i mieli wy
bitne w społeczeństwie miejsoe, ryoersk.. i li
teracką trndycyę rodu, ogładą ■ wyćszą 1 ultu- 
rą wpływ ten pomna bały kobiety. Pani Edwar- 
dyna Fredro odznaczała się wśród pań lwow
skich tem, oo Niemcy nazywają „Weltkluff11, 
Słynęły pięknością córki państwi. Henryków 
Fredrów: hr. Pelffy i hr. Borkowska. Z uro
kiem postaoi, niezrównaną pięknością duszy i 
podniosłośoią umysłu zaobwycała córka Ale
ksandra Fredry. W  jaj imś wierszu satyry
cznym o świeoie lwowskim nazwtno ją  Soyhie 
jUU dv aSnie. I  było oof geniusza w tym ideale 
niewieścim Zofii z Frodrów Szeptyckiei

Syn Maksymiliana F rid ry , pułkornike 
wojsk napoleońskich, następnie radzoy stanu, 
ub ie ra  zsiędzMn za granicą kraju. Seweryn 
uchodzi bez petomka męsk ego — córka, słyn
na zpijknośoi, poślubiła Lu< wika Skrzyńskie
go. Syn Aleksandra, poeta i żołnierz, umiera 
w sile wi *ku, a wnuk Andrzej niepospolitym 
obdarzony ti.lentem poety, końc»j, w młodych 
latach bezdzietnie tę linię rodu. Syn Edwarda 
umiera bezżenny. Pozostaje dziś tylko j dyny 
syn i wnuk Henryka Fredry, oficera z 1831 r.

Nie le,mano tarczy nad temi grobami — 
leoz "uikły trzy  genereoye, ich siedziby i pa
miątki przeszły w inne rody — i zamknięty 
ten dworek na Oborążo-ryźnie, pełen pamiątek 
drogich dla Polaka.

. Nieopodc.1 rodzinnej Bieńkowej Wiszni 
odzywa się żałośni s dzurnn kośoioła w Bud
kach, a dźwięk żałosny znaiduje echo w wier
szu przedzgonnym Jm a  AKkeandra Fredry:

Lat już dwieście, jak z tej wieży 
Głos Twój wdzięczny i poważny 
Gromadiił zantęp rycerzy 
Bówn*.e świetny, jak odważny.

Co w obronie Swiętei wiary 
Dc walki śpieziąc zaciętej,
Tn poświęcał awe sztandary 
1 Mszy korrie słuchał Świętej.

Nie minęło trzy miesiące 
Na mszę świętą do kośoioła 
Pobożnych chrześcijan tysiące 
Głos radosny dzwonu wda.

Znów odzywa się z tej rdeży,
Lud z rycerstwem klęczy razem
Przed Matki Bożej obrazem
Król Sobieeki krz iem leży. (Historyczne).

A gdy wrócił pokój hłog 
W każde św>ę*o i medzieię,
Możną szlaoLtę — Ind nl og 
Dzwon gromadził w tym koioiele.

Po tem kmioteh odpoozywr.ł,
Zat karoce i lpndary,
Jak obyczaj kazał stary 
Szlachcic w swQj"e progi wrywał.

Tak minęło ato lat z górą,
Gdy się rozległ glos łnłoby,
Głos dz'?onu wieść ponurą 
Niósł żyjącym, wstrząs! nią groby.

Jęki słyohaó n ołtarza.
Echo w lasach je powtarza,
Głos to dzwonn, lndn łkanie,
To narodu jest konanie.

Odtąd każde pokolonie 
Dswon awoływuł do ofiary,
Gdy o walki szło wznowienie 
Gdy do boja szły sztandary.

Tyś poległycL sławę głosił
1 przejmował trwogą wroga,
Tyś rodzioów żał zanosii 
Z modlitwami przód tron Aoga.

mnie dobrze głos Twó inany. 
Kiedym z matką jako dziecię 
Patrzał w poczet ten kochany,
K A ych nie mi. ju& na świeoie

Gdym młodzienosn. szedł na wojnę, 
Gdzie się biały orael pławił.
Gdzie stanęły hufce zbrojne,
Tyś mi rdalr błogosławił.

Wróciwszy później w te rtrony, 
Głos Twój żałosny słyszałem.
Gdy i włoki dnecka i żony 
I ojca w ąrobie akładałem.

Nim dzwor ten dla mnie zadzwoni, 
Wysłuchaj B«śe modlitwy,
Niech jeszoze atanę do broni, 
Nioehaj polegnę wśród bitwy,

(Ciąg dalszy naetąpij.

handel! i sprzedajem y wszystko za bezcen ł Ibeblu stylów.- w najnowszy* h  faso
nach. — Kompletne sypialn ie, jadaln ie , salony. Meble giete i  żelazne. 
Ogromny wybór m atoryj i firanek, dywanów, stó r, kap, ko łder matera

ców, tapet i L p.
S p ó ł k a  t a p i c e r ó w  l w o w s k i c h

Lwów, Jagickiortska a.
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godziny, n*n przejadą konsulom ie, a za nimi fgabinet zooiogiozno-fizyczny, uiegły podobne
na samym :< aou, pasza ze swoją świtą na plac 
wystawy.

Bystry badaoz ludzkiej duszy mógłby był 
wyozytaó wtedy i  zachowania »ią i pewnego 
przygnębienia, osiadłego ua twarzaoh miesz
kańców ńdryanopola, ie  cos nie dobrego prze
czuwają, ale nie wiedzą co ioh w tej chwili 
tak przygnębia, ani też nie nmieją zdać sobie 
sprawy z tego, dlaczego oznją się r* na w nie- 
swoim żywiole Oto dzisiejsza uroozyjtość była 
tylko prologiem do jntrzęiszej tragedyi, mają 
oej się odegrać w całej swej okropności.

Trzeba znaó tutejsze stosunzi i sposób 
życia na wschodzie, ohooinż Adryanopol nale
ży do Europy, ile oprócz imienia Hadry&na, 
cesarza rzymskiego, nie ma nic wspólnego z 
Europą, tak daleoe wschód wybił na nim awo- 
ie piętno, że dzisiejszy Adryanopol różni się o 
oałe niebo od grodu Hadryana w W  lnb V w. 
po Chr. Stare budowle rzymskie nietylko po
szły w zapomnienie, ale zupełnie znikły bez 
śladu z powierzchni ziemi; nawet kośoioły z 
grobami męczenników lab wyznawców, dzieło 
'późniejsza, nie pozostały w pamięci mieszkań
ców; tutaj wszystko nosi na sobie cechę poł- 
bjiężyoa Nie tyle może ząb czasu, ile herezye 
i religijne eamiesski wyssały sok katoliokioj 
żywotności z tui.ei zych ohrześoi an, a zacho
wały -oh ’ tej martwocie i skostniałości ob
rzędów aż do dni dzisiejszych. Jak  żyją we
wnątrz, tak też i na zewnątrz objaw;a się ioh 
żyoie.

Całe miasto brudnr jak każde przeciętnie 
miasto na wschodnie i raozej podobne do du
żej wsi rozsypane’ na kilko p agó rach , aniżeli 
do jakiego europeisaiego miasta. G.&sne i krę
te nlioe przerzynają je na kilka dzielnic; w 
każdej z aioh widać pełno domów i dcmkćw z 
drzewa lub gliny, pokrytych daohówkami; nad 
nimi wznoszą się murowane meczety z wy
strzelającym- w górę minaretami. W  samym 
środku miasta rozpanoszył się „3ałtan Seliia", 
najpiękniejszy meozet o oztereoh kolosalnych 
minaretach, aroydzieło stylu araoskiego; wzniósł 
go jeszcze Sol man II. Po za tym zabytkiem 
niema tu nio osobliwszego, ani też godniejsze
go widzenia. Samo miasto rozłożyło się nad 
trzema dnżemi rzekam i: Maryoą, Ardą i Tnń- 
dzią, które z dala lśniąo się od słońoa jakby 
srebrne wstęgi, drapi lą zieloną szatę przymia- 
s co wy oh ogrodów. Mogłoby byó ono piękniejszym
1 zamożniej izem, ale w iunyoh wernnkao

K.edy wybuchnie pożar w' jednej z takich 
dzielnio, nieuhybna klęska grozi całemu miastu, 
gdzie domk: są nietylko z drzewa i oblepione 
gliną, ale ioh śoiany obite są z wiorzchu de
skami; przytem stoją jeden przy drugim tak, 
że z jednego okna można dotknąć ręką przez 
ulioę sąsiedniego domn W  tym roku nie spa
dła prawie kropla deszoza przeszło od trzech 
miesięoy; npaly się wzmagały; w rzekach nie 
było w ele wody, tem mniej w wodociągu miej 
sk m  W takich warunkaoh znajdował się 
Adryanopoi dnia 2 września, gay go pożar na
wiedził

O w pół do oawurtej zrana pojawił się 
mały płomyk na dachu pewnego Ormianina, 
w dzelnicy  „Topkapu*, zamieszkanej prze
ważnie przez Ormian i Greków. Z poorątfcu 
myślano, że odraza stłumią ogień; nieraz zda
rzało się, że wybuchnął pożar, spalił się jeden, 
oo najwyżej dwa domy, dalej nie pozwolono 
mu rozszerzyó się. W tym wypadkn nadzieje 
zawiodły; żywioł poierająoy ludzkie mierne, 
szerzył się w mgnieniu oka. Nie stawiano ma 
żadnych przesztcód zaraz z początku, później 
było prawie niepodobieństwem powstrzymać i 
ograniczyć jego siłę. O ósmej godzinie rano 
cała dzielnica spłonęła; domy i domk paliły 
się jak knpa snohej słomy; przeciętnie w prze
ciągu pół godziny każdy dom zmieniał się w 
perzynę. Na domiar złego, około 9-tej’ godzi
ny zerwał się silny wiatr, który roznosił na 
wszystkie strony iskry i z rozżarzonymi żużla
mi rzuoał je na daohy. Dachówki od nadmier
nego gorąoa pękały, rozpryskująo si% naosolo, 
obnażały dachowe wi“,zarit i dawały lea-cze 
łatwiejszy przystęp ogmunośnym nasieniem 
zniszozeu.a. Walka dwóch sobie wrogioh ży
wiołów trwała przeszło pół godziny, a pochło

nęła dragą i najbogatszą dzieło oę „Kaleto". 
Nagle ludzie ujrzeli trę zagrożeń, i z trzeciej 
•trony, ponieważ już i dair Lnica „Taohtakała" 

adryanoDolskie Gnetto — zaczęła się Dalió. 
Tn ogień kroczył prawie niepowstrzymanie, zo- 
stawiająo po sobie ślady zgliszcz i kłęby czar
nego dyma.

O 4-tei godzinie popołudniu ogień prze
dzierał się jaż  do ozwartej dzielnioy; w mie
ście zapanowała panika. Wszystuo przeniosło 
się na „ Karagaoz* przedmieście oddalone od 
Adryanopola o 8 k ilom etry; nawet i oi, któ
rzy mieszzali na przeciwnych krańcach mia
sta, uoiekali tłumnie i bez najmniejszego ładu 
razem z pogorzelcami. Udało się jednak tu
taj ograniozyć pożar przez zburzenie ki.ua ta- 
ryoh szop.

W  nrzeoiągu dwunastu godzin spłonęło 
przeszło trzy tysiąoe zaoudowań. Z tysiąca Or
miańskich domów pozostało zaledwie pięćdzie
siąt. Mieszkalne domy, mniejsze składy, klepy, 
sklepiki, a także kościoły i zakłady, obróciły 
się w kapę gruzów. Z lioznyołi buu >wli, które 
spłonęły w ozasie tego pożaru, zasługują na 
wzmiankę: Kośoiół katolicki od wezw. św. 
Antoniego Padewskiego OO. Francii zkanów. 
Soiany jego wprawdzie stoję, ale dach zni
szczony, a praw:e wszystko poprzepalane; 2 
oerkwie greokie, jeden kos nc' ormiański, 18 
żydowskich (większych i mniOj-zych) bożmo,
2 hotele, zakład wychowawozy IP . Auguitya- 
nek od Wniębow zięoia N. P. M., gimaa^yum 
im Berona, utrzymywane przez bułgarski 
ezarohat, grecka szkoła wydziałowa dla dzie
wcząt. Dla oałego kośoicła katolickiego, najbo- 
leśn.ejszym jest fakt, że ogień zniszczył nie 
tylko kośoiół aoiń ki, leoz targnął się także

mu losowi. Pozostał nam kośoiół Sw. Cyryla 
i Metodego, jedyna ctuoha i podpora w tyoh 
trudnych potrzebaoh. Nasze szkody obliozają 
na trzysta tysięoy franków. PowynoBiliśmy 
wprawdzie, oo s ij dało i pochowali w podzie
miu, np. szaty kośoielne, cenniejsze dnieta, oały 
gabinet. Niestety! i tam się zakradł ogień i 
poniszczył wszystko do szozętu. Gimnazynm i 
dom zakonny były murowane z kamienia i ce
gły, sufliy zaś z oegły kładzionej na żelazne 
szyny. W  ogn,u sz] ny się pokrzywiły cegła 
pospadała, giube mnry popękały, a płomień 
niozego nie zaoszczędził, cak, że naraz zosta
liśmy bez dachu, bez odz.eży i bez najnie
zbędniejszych środków do życic*.

Z dalszego ciągu lista okazuje się, że 
X X . Zmartwyohwstańoy mimo ta* oiężkiego 
o’Osu nie upadli na dnohn i nie straoili oheoi 
*io dalszej pracy w tym kiernnkn. Jakkolwiek 
bardwo ubodzy, zamierzają na wiosnę Łegc rok a 
przysr»p;ó do odbudowania spalonych swoioh 
zakładów, ozekają tylko na zezwolenie rządu. 
Tynozasem iuż usuwa się gruzy, wyprostowuje 
się szyny i spełnia się inne przygotowawczo 
roboty. To wielkie przedsięwzięcie umożliwi 
XX Misyonurzom kwota, j~ką otr symali od 
Towarzystwa asekuracyjnego — nie obejdzie 
ąię tn jednak bez ofiarności publicznej. To też 
list wspomi any kończą X X . Zmartwych
wstańcy apelem do sero naszego ogółn:

„Trudne to wprawdzie — piszą oni — 
wyciągać rękę i żebrać wsparcia wtedy, kiedy 
się w.dzi tyle nagląoych potrzeb w kraju, po
mimo tego, dzisiaj z pośród tylu tysięoy wy
ciągających ręce o wsparcie do tej Matki mi- 
łosleroia chrześcijańskiego, podnoszą swą bła
galną dłoń także i pogorzelcy z Adryanopola, 
zmusi:eni do tego koniecznością. N*sze społe
czeństwo mimo straszny oh przejść zawsze dzie
liło się z nami ostatnim wdowim groszem, ma
my nadzieję, że i dziś nam nie odmówi wspar
cia, bo tn  nie o nas, leoz o sprawę Bożą cho
dzi na wschodnich kresach." .

Pieniądze można posyłać anstryaokie, lub 
jakiekolwiek inne zwyczajną pocztową drogą 
pod adresem: W. O. Franciszek Ksawery Wilem- 
sk\, przełożony X X. Zmartwychwstańców. — 
Seminarynm katolickie bułgarski* w Adryano- 
poiu. — Turoya.

Z izby sądowej.
Lwów 27 maroa.

(Jeszcze jeden proces dyrekcyi opery).
Onegdej przed senatem tutejszego kraj. sądu 

oywilnegc rozegrał się jeden z licznych proce
sów przeoisr tegorocznej dyrehoyi opery. Skar
żyła śpiewaczka operowa z Warszawy, uczem- 
ca Aleksandra Myszugi, panna Marya Radży 
mińska o odszkodowanie za niedotrzymanie za
wartej z nią przez p. Grace newskiego umowy. 
Przed sezonem operowym zawarł p. Grąbozew- 
ski w Warszawie z panną Radzymińską umo
wę, w której zobowiązał się daó jej debiut w ope
rze we Lwowie . zaplaoió jej oprooz kosztów 
podróży z Warszawy do Lwowa i ewentualnie 
z powrotem i kosztów odpowiednioh do wy
stępu kostyumów, honoraryum zs występ 200 
koron. We wrześniu listownie umówił się pao 
Grąbozewski z panną Radzymińską, iż będzie 
ona ieb.ntowała w tytułowe? roli w „Haloe“, 
i wskazał jej nawet krawozynię w Warszawie, 
u której ma sobie namówić kostyumy. Na wez
wanie pana Grąbczewskiego w pierwszyoh 
dńiach października przybyła panna Radzy- 
mińska z Warszawy do Lwowa i zgłosiła się 
do debiutu. Pan Grąbozewski jednak zwlekał 
z daniem jej debiutu. W  parę tygodni po jej 
przyjeżdzie do Lwowa w lictopadz o ub. r  pan 
Grąbozewski polecił pannie R&dzyńskiej przyjść 
na próbę lortepianową z kapelmistrzem panem 
Czeluńskim.

Po tej próbie oświaiozył p. Czelańuki, iż 
panna Radzymińską jest z party i „Halki* dosko
nale przygotowaną. Mimoto p i^Dozewski 
nie dal jej debintu. Proponował jej by wystą
pić zeohoiała w innych partyaoh, które jednak 
wszystkie były dla warunków głosowych pan
ny Radaymińskiej zupełnie nie odpowiednie. 
Wreszcie w dtyoznm, gdy „Halką* miał dyry
gować p. Henryk Optońaki, cbsrdził p. Grąb
ozewski partyę „Halki* penną Radzymińską. 
Jednak p. Opieński, któremu do wystawienia 
„Halki" aano tylko jeaną próbę orkiestrową, 
nie zgodził się na występ w partyi tytułowej 
śpiewaczk' młodej f ze soeną i orkiestrą je- 
szoze nie obytej. W tedy iuż panna Radey- 
mińska straciła nadzieję na otrzymanie umó
wionego debiutu i zażądała, by z powodu nie
dotrzymania umowy dyrekoya opary zapłaoiła 
jej przyrzeczone honoraryum za debiut, zwró 
oiła koseta kostyumów podróży z Warszawy. 
Pan Grąbozewski odmówił zapłaty. Panna R<»- 
dzymińska oddała sprawę swoją adwokatowi. 
Rozpoczęły się pertraktaoye. W  lutym stanęła 
pozasądowa ngoda na warankaon nawet dla 
panny Radzymińsziej bardso skromnych. J e 
dnak p. Grąbozewski i tej umowy nie dotray- 
mał. Tedy panna Radzymińską udała się ze 
skargą do są i Zażądała w tej' skardze oozy- 
wiśoie nietylko umówionego honoraryum i 
zwrotu kosztów, lecz też także zapłacenia jej 
kosztów utrzymania za czas od października 
do stycznia, a to dlatego, że w października 
p rzynyh na wezwanie p. Grabczewaasgo do 
debiutu, a pozostała do stycznia we Lwowie, 
ozeaająo na ów debiut, któiy jej z dnia na 
dzień przyrzekał p. Grąbozewski,

Na onegdajstej rozprawie oświadczył pan 
Grąbozewski, i i  nie dał p»ame Rad S umińskiej 
debiutn dlatego, że przekonał się tak na pró
bie z panem Ozelanskim, jak i na próbie z pa
nem Upieńskim, iż panna Radży miń ika niedo
statecznie opracowała partyę Haiki i że jej 
aie potrafi śpiewać. Powołał się również na 
adanie w tym względzie akompaniatorki panny

w „Haloe* i to po

na katolickie gimnazynm 8w. Cyryla i Meto- Ost—yńsk.ej i „w.oereży lert “ pana P “.slawskie- 
dego X X  Zmartwyohwuiańoów. Co było i jest go. Honoraryum ie wypłacił, ponieważ debiut 
katoliokiego w Bułga^yi i Traoyi, w niem się się me odbył. C hcał, aby panna Rad_ymińska
wyohowało i wypielęgnct oło

Ten sam los spotkał dom klasztorny do
piero przed trzema laty zbudowany, bitdiotekę 
z arohiwum, wartości oo najmniej 50 tysięcy 
drukarnię ■ oałą mas.yneryą i czoionkami; 
straty  są nieobliczalne, ponieważ ozoionek ani 
maszyn nie można wprost sprowadzić z eu ro 
py, z powodu trudności stawianych ze strony 
rządu tareokmgo. Mieliśmy kilka własny oh >o- 
dręozników np. Mały i duży katechizm, różne 
Uómauzen o. dzieł i dziełek, wszystk* ocsrło 
z ogniem. Jak  tn  trudno o książki, n iu t nie 
jest w stanie zrozumieć. Cenzura nie przepuści 
nawet brewiarza bez obejraenia go, a często i 
wydarcia kilku kartek t  niego Pięć domków

śpiewała w in, e, parf.yi, osego jednak ona od
mówiła- Pan Grąbozewski uwiera i, u nie umó
wił się e oaun Ri.dzymińską, że del mt ma 
się odbyć w Haloe, a nie w innej operze.

Odczytano zaprzysiężone reznania mat 
panny Radżymiń kiej, -łożone jeszoze przed 
rozprawą, a to dlatego, łe pani ta wy eohać 
mnsiała do Warszawy i ula.jgo złożyła swoje 
zeznania na osobnej audyenoyi st dowej je
szcze pr-ied rozprawą. W  zeznaniach swoioh 
Dani Radzymińską stwierdziła, iż pan Grąb 
ozewski zobowiązał slą wypłacić pannie Ra- 
dzymińskiej po przyjeżdzie do Lwowa honora
ryum za debmt • koszta bez względu na to, 
ozy debiut sie uda ozy też nie. Następnie,

Promesy do wszystkich ciągnień 
losów austryackicii Bezpłatna

ka jej debiutować będ * f 
uprzedniem wysłnohaBin przy fortepianie n:e 
których aryj. Następnie odczytano kilka listów 
pana Grąbrzewskiego, potwieidzająoych ze
znania pani Radzymińskiej oo do szo segóiów 
omowy, a w końcu list pisany do pana Grąb- 
czewskiego przez pana Opieńskiego przed jego 
kapelm'atrzow8kim występem w lwowskiej ope
rze. W liśoie tym pan Opieński stwierdua, że 
panu . Radzymińską muzycznie doskonale jest 
przygotowani, z partyi „Halki8, leoz jako 
młoda śpiewaczka potrzebuje j« szosę sceniczne
go opracowania, którego z soboty na niedzielę 
ożyli za 24 godzin pozostających do przedsta
wienia, dokonać i e można. Następnie prze- 
sluohanf jako iwiadek akompaniatorka panna 
Ostrzyńska, potwierdziła to. oo mówił p. G-rąb- 
ozev_k a mianowioie, że panna Radzymińską 
ile  trzymała się w takcie, i ż t „wi lereżyser8 
pun Pasławski osądził, że panna Radzym ńska 
nie może wystąpić w „Haloe1 i dlatego pan 
Grąbozewski nie dał jej występu.

Z kolei przesłuchano jako świadka kapel
mistrza pana Ludwika Czelańskiejo. Zaprzy
siężony wystawił on warnnkom głosowym i 
muzycznym panny Radzymińskiej jak nnjlep 
sze świajeotwo Na próbie „Halki" z panną 
Radzymińską przekonał się, że doskonale opra 
oowała ona te partyę. Po tej próbie nytał się 
go pi Gr^bocewjki, jak  wypadła próba. Pai 
Czelański odpowiedział, że doskonale i że w 
opracowaniu tej partyi wybitnie znać mistrzow
ską rękę na, lozyoiela panny Radzymińskiej pana 
Myszagi. Jednak z tej rozmowy o panu, e Ra 
dzymif kiej z panem Grąbozewskim odniósł 
pan Czelański stanowcze wrażenie, że panna 
Radzymińską debintu nie dostanie.

Prz ,wodaioząoy senata pyta na ozem 
opiera się to wrażenie ?

— Pan Grąbozewsk- tak postępował — od- 
■""'iada pan Czelański — z każdą młodą siłą.

‘ oieoywał wiele, potem wys* ukiwał jakieś wa- 
dy, aby nie dotrzymać ubietnio.

— Dlaozegr pan jako kapelmistrz — pyta 
dalej przewodnie ząoy — nie njął się za panną 
Radzymińską, jeśli pan uważał, że odsuwa się 
ją od występu niesłusznie ?

— Nie mogłem się :araiao i zadzierać z pa
nem Grąbozewskim. Nie wchodję w to, je kie 
om miał w tem postępowaniu motywy, leoz 
wieaaiałem, że nie robi tego ani dla sćtysfak- 
oy. ani bez głębszych przy ozy l i dlatego są- 
d ^ m ,  że gdy ujmę się za kimś, będę musiał 
z nim się poróżnić.

— L ozy pan dzisiaj tego się nie obawia?
— Nie, bc sieńczyłent już swoje engagement 

w ‘ta trze miejsi 'm i dlatego, nie naratająo 
siebie, mog, njąć się za panną Redzyirińską 
i ftw erdzió, że ma ona doskonałe warunki 
źpiewaoze, a w teatrze lwowskim oadła ofiarą 
uprawianego przez pana Grąocr;rawskiego sy
stemu oelowego niedotrzymywania umów i 
obietnio.

Pan Grąbozewski zwraoa się do trybu
nału :

— Pan Cz« lański tak mówi dlatego, bo czu
je do m nij nienawiść aa to, że dyreztoi Pawli
kowski mnie zrobił k srowuikiem opery, a uie 
jego!

— Bynajmniej - odpowiada pan Czelań
ski — nigdy me choiałem byó kierownikiem 
opery w ooecnyon stosunkaoh w lwowskim te
atrze, bo to stanowicko może się opłacać tylko 
przy systemie pana Grąbozewskiegc, a ji uie 
mam do niego przyrodzonych zdolności.

Następnie ua zapytanie przewodniozaoe- 
go pan Czelań.8Ki stan wozc zaprzeć :a twier
dzenia panny Ostrzyńskiej, j. koby panna Ra- 
dzymińska źle trzymała się w takcie lnb 
wogóle w jakikolwiek sposób muzycznie me 
opracowała dokładnie swojej partyi. Wreszoie 
mimo energicznego protestu adwokata pana 
Grąbozewskiego, sąd dopuścił następujące p r- 
ta n e  zastępoy prawnego panny Radży miński ej:

— Pan Grąbozewski oświadczył nam, że od
mówił debiutn pannie Radzymińskiej z powo
du, śe uznał ją  za nieaaoiną do niego „wice- 
reżyjer* pan Pasławski. Nieoh pan ja^o rze
czoznawca i kapelmistrz lwowskiej opery po
wie nam, jakie to jest stanowisko *8. icareźy- 
sera“, którego adanie było decydujące ?

— Takiego stanowiska nie było w lwowskim 
taatrz„ i nie ma — odpowiedzi*! p. Czeiański 
— pan Pasławski jest inspioyentem.

— Co to znaczy „inspioyeut?8
— To jest człowiek, który daje znaki, kie

dy który artysta, ma wyjść na scenę i pilnuje 
efektów światła, grzmotów itp-

— Skądże więo on ' mógł decydować o wy
stępach artystów ?

— Bo tak  było za kierownictwa p. Gi |b- 
ozewsk’ >go, że wszystkie opery w izeozy wi- 
stosoi u b pan Grąbozewski wyste wiał, ak  pan 
Pasławski, który też deoydował o wszystkiem 
de facto, e p in  Grąbozewski tylko de namine.

— Jak  możliwą była taka zamiana ról mię
dzy inspioientem i dyrektorem ?

— Tak: że pan Pasławski jest człowiekiem 
bardzo m uzykalnym ; nie ma wprawdzie muzy
cznego wykształcętiik,, ale przez rutynę nabył 
znajomość wszystkich starych oper, które tu 
wystawiano. Zaś pan Grąbozewski sam nie ma 
ani śadii6gc muzyoznego wykształcenia, ani nie 
zna oper, wieo musiał się o kogoś oprzeć. Że 
ze mną i z panem Riberą ustawicznie toozył 
walk:, więo oparł cię o pana Pasławskiego, któ
ry oper, wystawiał, a pan Grąbozewski upra
wiał swój system i był zajęty utarczkami zo 
śpiewaczkami i śpn wakaml, którzy wciąż mieli 
ltozne powody do niezadowolenia.

— Czy pan jako rzeczoznawca kapelmistrz — 
zapytuje wreszjie już sam przewodniczący — 
przyzn ije panu Grąbozewskiemu zdolność osą
dzenia, ozy panna Radzymińsaa była muzy
cznie przygotowaną dostateczni o ?

— Stanowczo nie — odpowiada pan Czelań
ski — jestem przekonany z lioznyoh przykła
dów, że on tego osądzić nie może.

Na tem rozprawę zakońozono. W yrok do
ręczony będiie na piśmie.

S^nisfaw ów  25 maroa.
{Majtek • „PoteMKirau przed austryaefcm 

sądem)
Georgij Bereznow, sierżant ze zbuntowa

nego rosyjskiego pancernika czarnomorskiej 
floty „Potcmkina8, który wraa z resztą za
łogi tego okrętu wylądował w Rumun ir prze
szedł pieszo przez Bukowinę, został are- 
nztowanj w Staniiławowie i postawiony przed 
sądem powiatowym, oskarżony za włóczęgostwo. 
Sędaia uwolnił go, a obeoni na rozprawie adwo
kaci złożyli dla niego jakąś L wotę. Za te pie
niądze pojeohał Bereznow koleją do Jezupola 
i tam upiwszy się. głośno wy»rzyk wał na 
gośoińou, że wymorduje Laohów i żydów, 
a Cesarza wysadzi dynamitem w ppwie-

trze. Oozywiśoie żandarm przyaresztewał go 
i oddał do sądu. — Wozoraj stanął Bereznow 
przed trybunałem orzekającym, oskarżony o 
zbrodnię z Q§ 53, 81 i 99 i o przestępstwa z 
§§ f l2  i 314 ustawy karnej. &ąd jednak 
uznał, że Bereznow był P-jany i uwolnił 
go od oskarżenia, a zasądził go za awan 
tnry wyprawiane po pijanemu na miesiąo 
aresztu. 1

Święto drzew.
Od ohwili, kiedy śniegi zaozęły tajać, po

częła oała prasa w Europie nawoływać ludność 
do urządzania święta sadzenia drzew. W wielu 
krajaon święto to, aczkolwiek od niedawna, 
ma już jednak wyrobione prawo obywatelstwa. 
I  tak we Włoszech dekret królewski mtanowił 
święto drzew we wszystkioh gminach i od 
trzeoh lat już ozterysta tysięoy drzew zasadzi
ła tam młodzież szkolna. W  Hiszpanii również 
dekret królewski, wydany w marcu 1904 r., 
zaprowadził to święto na oaiej przestrzeni pań - 
sfcwe.. Król Alfons XHT przewodniczył nieda
wno święta drzew w Barcelonie i zasadził 
włt snoięo sme oedr, wysoki na cztery metry. 
W  nruozystośoi tej wzięła udział dziatwa ze 
stutrzydziestu i jednej szkół.

W  Ameryce „Arbor Day* (Dzień drzew) 
istnieje w niektóry o u Stanaoł od roku 1872. 
W  samym tylko Stanie Nebraska dziatwa za
sadziła od tego ozasu 600 milionów drzew.

We Franoyi również istnieje zwyczaj sa
dzenia drzew przez dziatwę w pewien dzień 
raz do roku wyznaczony i poozytywany za 
aroozysty. Zwyczaj ten datuje się od roku 189£ 
Wio ka Saint Clauae dała pizykład. Powstało 
tam „Szkolne towarzystwo leśne* (Sooiótó soo- 
iaire forestióre), obeonie jeden tylko departa
ment Jura liozy takioh towarzystw 60.

Zu wzorem departamentu jurajskiego po
szły inne: Aiz, Wogiezy, Meurta i Mozels, 
Ardćotie, Loara, Donbs.

Po^ieszająoem jest, iż towarzystwa te znaj
dują poparcie wśród władz. Gminy, rady de- 
Dartam sntalne i państwo popierają je moralnie 
i materyaluie. Część zapomóg, jakibj otrzymują 
owe towarzystwa, idzij na sakupno roślin i 
nasion, ozęśó na przyrządy potrzebne dziatwie 
do sadzenia arzew.

Jednem z nąjokazalszyoh „świąt drzew" 
było święto obohodsone w Saint-Vit (departa
ment Doubs) w maju 1905. Podozas święta te
go obiiuteono, że w departameroie znajduje się 
ozternaśoie „Towarzystw bzkolnyoh pastersko- 
leśnyoH" (Pooiótór soolaire- nas tort'es forestió- 
res) i że towarzystwa te zasadziły podozas do- 
rooznyoh świąt 67.000 drzew.

W sla i za Franoyą idzie Algierya: po
wstała tam ,Liga zalesier a" (Ligue d reboi- 
sement), której obecny namiestnik algierski pan 
Jonnart użycza gorącego poparoia.

Słowem, obeonie istniej s we Franoyi prąd 
ku wprowad-eniu na szeroką skalę kultu drzew 
i zieleni. Zalesienie poozyniło we Franoyi du
że już postępy, wiele jeanak je st jeszcze do 
zrobiemr. Kongres narodowy Towarzystw geo- 
grafioznyoh, obr&dnjąoy w Saint - Etienne wy
raził żyouenie, ażeby oo roku w szkołach lu
dowych c*łeŁ, Franoyi odbywało się święto drzew. 
Z drugiej strony były prezydent Loubet dał 
piękny przykł-d, sadząc podozas zeszłorocznej 
nroozystośui Towarzystw wzajemnej pomocy 
drzewo nazwane „drzewem wzajemnej pomo
cy1' (Arbre de la Mutualitó) na do.a Marso- 
wem. W  droczy  sfcoAni tej w zię ło  udział dwa
naście tysięoy delegatów wsDomnianyoh To
warzystw.

Duwniej istninł we Franoyi zwyczaj sa
dzenia draow z ohazyi nrrodzin dzibeka, albo 
też z powodu innego jakiegoś zdarzenia w ro
dzinie. W r. 1811 Napoleon I  stosując się do 
tego zwyczaju kazał we wszystkich miejsco- 
soiaoh Franoyi zasadzić drzewo na pamiątkę 
urodzenia się króla Rzymu. Zwyczaj ten za
chował się dziś jeszcze tn  i ówdzie, jak świad
czy o tem Łttoyau Dsacayes: „Jeden z moich 
przyjaoiól — powiada on — ojoieo rodziny, 
zaprowadził n rą  kn trzem młodym i roslvm 
drzewom. Każde z nioh, rzekł mi, przypomina 
mi urodzenie jednego z moich dzieci. Wyrosły 
one razem, nierczdzielne w mem wspomnienia. 
Wszystkie drzewa lubię, ale te trzy stanowią 
doprawdy część mej rodziny. Bndrą w mej du
szy porównania zbliżenia, uosabiają pamiętne 
zrządzenia losu8.

Zwyczaj ów godzien istotnie byó wskrze
szonym, nietylko we Frenoyi, ale i uas. Oby 
też i święta drzew przestały być w Polsce 
objawami sporadycznymi!

Lwów 27 marca,
Potworne wleźoi. W sprawie tej, o której 

pisaliśmy w zoruj, otrzymujemy dzisir j dwa urzę
dowe komunikaty. Fifrwsay % dyrenoyi gimnazynm 
im. -Francis:r,tca Józefa opie wa jak następuje • Od
nośnie do artykułu, umieszczonego w nr, z dn:a 
26 marca Monitora pod tytułem „Morał insanityu, 
zarzucającego dwom członkom grona gimnazyum 
Franoiszka Józefa zbrodnicze czyny, popełnione rze
komo w zakładzie naukowym pani 8., stwierdzam 
urzędownie, ie X. dr. Adam Gsiotman nie udziela 
od dwóch lat ni ul i w żadnym zikładzie nauko
wym żeńskim, a w zakładzie pani 8. nigdy nie 
uozył. Co się zaś tyozy zarzutów, skieroi. j,nyoh 
przeciw prof. R., to godziwą jes» rzeczą wstrzymać 
się z «ądem o nich aż do ukończenia śleaztwa, któ
re przeprowadza c. a. Rada szkolna krajowa. Dr. 
Franciszek Tomaszewski, dyrektor o. k. gimnazynm 
Franciszka Józefa*.

Drugi komunikat pochodzi od g-ona profe
sorskiego zakładów p. Strzałkowskiej i opienra tak : 

„W ostatnim numerze Montłora umieszczony 
został artykuł p. t. „Morał ineaaity w źeńskiea 
gimnazyum", głoszący, że v  gimnazyum żeńokiom 
panny 8. dopuścili się dr. św. teologii X. Adam 
G. i prof. R. względem swych uczenie oałego sze
regu zbrodniczych czynów. Ponieważ nic ma W j  

Lwowie drugiej właścicielki żeńskiego zakładu wy- 
ohuWawczego, której nrzwisko zaczyi ałoby aię od 
8 prócz p. Zofii Strzałkowskiej, właścicielki pry
watnego żeńskiego seminaryum nauczycielskiego 
z prawem publicznośoi, tudzież żeńskiegc gimna- 
zyum również z częć iowim prawem publicznośoi, 
— przeto my, niżej podpisani członkowie gron 
nauczycielskich obu wymiecionych zakładów, uwa
żamy za obowiązek wobec licznych rodzin, po
wierzających naszej opiece swe oórki, tudzież wobec 
uczciwej części prasy i całego społeczeństw!. o- 
świadczyó, co następni, : ,

Ani w naszem gimna-ynm, ani w seminaryum 
nie uczył nigdy X Adam G. Osobistość, której 
się pod temi akróoeuiami domyślamy, posiadająca 
zresztą pełny szacunek z naszej strony, nie stoi

 j ,
w żadnym stosunku do na-eyoh zaa^dów i nig J 
jego progu, nawet w oharakterze gość: a, czy inte
resanta nie przestąpiła.

Prof. R. (Rafałowski) uozył rzeczywiście do 
styoznia b. r. n i I  i Tli kursie naszego sem.na- 
ryum, nigdy zaś w gimnazyum, jak w paszkwilu 
przedstawione. Polecał on uczenicom IH  kursu 
jawnie, t, j. wobec eałej klasy zużywanie pewnego 
homeopatycznego środka na wzmocnienie pamięci 
(veratrum album} i wskazywał im aptekę MiKo- 
lason. jako posiać ającą gotowe takie pigułai. Dy
rekcyi naszego seminaryum na pierwszą wiado
mość o tem — udzieloną niestety nie, jak należało, 
ze strony rodziców lecz w formie plotki z miasie 
— stwierdziła fakt ten zeznaniami uczenia, a cbo- 
oiaż ze sfer leka skioh otrzymała informaoye o nie
szkodliwości zastarzałego środka homeopatycznego 
zalecanego zresztą przei. prof. R. taaze uczniom 
i kolegom, uznała przecież za niestosowne, żebt 
nauczyciel na godzinaoh szkolnych propagował ja- 
kii o.wie*, loki; wezwała przeto prof. R. na pnuiną 
konferenoyę, rezultatem której była natychmiasto
wa rezygnaoya tegoż profesora (z końoem stv 
cznia b. r.)

Tak się przedstawia faktyc na strona sprawy. 
I o i a tem wszystko, co światu drukiem obwieścił 
Monitom, a plotkarze i plotkarki ustnie od trzeob 
miesięoy po mieśoie rozsiewali, jest najnikczemniej
szą potwarzą, jaką kiedykolwiek zła wola wymy
śliła, i bezmyślność ludzka powtarza...

fi a skutek artykułu Monitora zarządziliśmy 
co następuje:

1) Przełożona zakładów prosiła i zażądała >:d 
władzy szkolnej przeprowadzenia najściślejszego 
doohoazwia względem siebie, dyrektora i gron 
nauczyfięlskioH obu zakładów i publicznego ogło
szenia wyników; dochodzenie to rozpoczął już inspe
ktor szkół p. Majchrowioz.

2) Poleciliśmy adwokatowi wnieaienie skargi
0 oszczerstwo przeciw redaktorowi Mfiii**ora.

3) Na przyszłość postanowiliśmy pociągnąć 
przed kratki sądowe każdego, o kimkolwiek do
wiedzielibyśmy się, że szerzy dalej te plugawe 
wieśoi. W ten sposób zdołamy może pouczyó pe
wne osoby, ie nie można bezkarnie zabawiać się 
poniewieraniem czyjegoś doorego imienia i uczciwej 
pracy, a cc więcej, dojdziemy moio, komu to wią
że wie zależało na zniesławienia naszego gimna
zynm właśnie w ozasie, gdy hospitaoyw o. k. in
spektora szkół (w styczniu b. r.) wydała mu po- 
oblebne si iadeotwo, na podstawi© któ-ego wnie
śliśmy podanie do o. k. mmisteryum oświaty o 
rozszerzenie prawa publicznośoi także na klasę 
VIH wraz z prawem przeprowadzcnii egzaminu 
dojrzałości przed własną komisyą.

4) Oświadczamy wreszcie, ż< jak dutycbozjs, 
tak i na przyszłość uważać będziemy za zaszczyt
ny oDowiązek obywatelski praoowaó około wy
kształcenia powierzonej nam młodzieży, a nikczem
ne oszozeistwa, miotane na nas wśród tej pracy 
przez jawnych i skrytych nieprzyjaciół naszych 
będą dla nas jedynie bodźcem, iby oba zakłady: 
żeńskie gimnazynm i rm i,»ryum Zofi; Strzałkow
skiej doprowadzić do jak ną,pomyśln /siego roz
kw itu.

Całą uczoiwą prasę polską prosimy o przb 
drukowanie tego komunikat.!.

Robert Klemensiewicz, dyrektor żeńskiego 
gimnazyum i seminaryum Zofii Strzałkowskiej; X- 
Eugeniusz Huzar kateoheta gr. k a t, dr. W. Wró
bel, X. We „anty Łyszozrrozyk r*. kat. kateoheta 
gimn. żeńskiego, Waleryan Kryciński, Julian Ma- 
znrek, Józef Griinberg, Fr. Bizoń prof. gimn. IV, 
dr. Bronisław Sabat, Brunc Kozłowski, Zygmunt 
Kochański, Jan Pliszewski, W Frank; Mikołaj 
Plesakiewioz, Jan Friedberg prof. gimn. V, Wła
dysław Dropiowaki prof. gimn., Edward Pr yłow 
ski prof, semin. naucz. męsk., Tadeusz Lewiok-, 
dr. Władysław Witwicki docent pry w. uniw, lwów.
1 nauczyciel nank przyrodniczycL, dr. Gizela Lu
bieńska, dr. Karol Nittmann prof, sarnin, nurcz., 
Marya Swigustowa naucz sem., Tekla Deskurów- 
na, Paulina Loeblowa, Zygmunt Cyga prof. gimn., 
Stefania Wekalerowa, Franciszek Próchnicki emer. 
dyrektor, Ludomira Siłr, Nowicki , dr. Józef Lim
bach, Emanuel Roszko prof. gimn., Btanisłi w 
Kossowski, Bazyli Tysowaki profesor ,em'U, 
n ,uoz. męe , Majer Bałaban, Marya Strzilecka, Ja- 
roslai/ Łomnicki, Maryan Wójcikiewioz, Karolina 
Opolskt, dr. Teodor Nacher prof. gimn., dr. Wa
leryan Serbeński docent hygieny i iskarz zakładu, 
Helena Bilińska, Helena Segłówna, Bronisław 
Dobrzan ik prof. gimn., dr. Enstaohy Ma.arnezka 
nrof. gimn. akad., Józef Hryniewicz nanoz. semin. 
męs., Emil Zaremba.

J . E. X. Arcybiskup Bhozewski powrócił 
juś w sobotę do Lwowa,

Wloeprezydentura Rady szkolnej Polni- 
sene Corezp. dowiaauje się r Krakowa, że wice
prezydent Rady szkolnej p. Płi żek ma w ni. dłu
gim ozasie ustąpić, a jako jego następcę wymie
niaj! dra Leopolda W. Jaworskiego.

Mianowania. Cesarz zamianował radzcę dwo
ru i prezydenta sądn obwodowego w Rzeszowie 
Leonarda Łukaszewskiego prezydentem krajowego 
sądn w Krakowie, a wioeprezydenta krakowskiego 
sądn krajowego Wilhelma Beiala radsoą dworu i 
prezydentem sądu obwodowego w Rzeszowie.

Biblioteki Zakonu C O . Bei r.ardynów. ko
wezeohnie wiadomo, jakie nieprzebrane skarby bi
blioteczne (rękopisy, inkunabuły, rzadkie druki, 
wyozerpane wydania) kryją się dotąd po n aszy ch  
kośoiołaoL parafialnych i po naszyco klasztorach, 
jak te skarby umieszczone nieodpowiednio butwiejr 
i gniją z powodu wilgoci, niedbalstwa, nierozumie- 
nia się narzeozy, i  jeszcze więcej przez złą wolę 
ludzi, którzy, mająn przystęp do tych skarbów, za
miast nad nimi czuwać, często pozbywają się iob 
jako makulatury do zawijenii towarów.

Nawet tam, gdzie te skarby umiano przecho
wać i uchronić od znisaczenia, leżą one po większe) 
części nieużyteczne, bo dla braku kataiogów, n <* 
wiadomo, oo w nich się znajduje, a lodzin kompe
tentni nie mają, d. nieb Drzystępn.

Z tego powodu nie ma dość słów poohwały 
dla przewielebnego X. prowinoyała 00. Bernardy' 
nów Daniela Magońskiego, że widząc to ubolewa* 
nia godne zani edbanie bibliotek klasztornych, z wła
snego natchnienia postanowił te skarby uratować 
we wszystkich „obie podległych klasztorach i w da
nym razie przystępnymi je uozynió dla szert’®) 
publiczności. Skatalogowanie i spisanie ksiąg był0 
sprawą piskąoą i pierwszoizędną. a pracę tę łm0' 
dną powierzył X. prowincjał emerytowanemu pro
fesorowi gimnazjalnemu Zygmuntowi M o raw sk i11 
z Tarnowa.

Dziś już biblioteka tak duża jak » ilwaryjak® 
w niespełna pół rckn. zupełnie uporządkowana id  w* 
katalogi: katalog główny i saorowidz episan/i 
nadto ponumerowane, uporządkowane i opiee**6 
wszystkie duplikaty i defekta iub niesompl®^' 
Przed uporządkowaniem biblioteka klasztorna w B ® 
waryi lio .y ł. okrągło 7400 dzieł w 10.000 tomó^j 
obecnie zaś ma na ozysto po pc/rąceniu dupu ' 
tów i niekompletów dzieł 6860, tomów zaś 94 
pomiędzy niemi wiele dzieł bardzo oennyob,

rewizja losów dla Ubezpieczenie losów od strat przy S o k a l  i  L jK e n
wszystkich ciągnień wylosowaniu naiumiejozcj wygrany,       ___
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*Aryeh należy zaliczyć 18 inkunabułów, 12 Elze- 
*irów i t. p.

Wszystko to zasłoga przewielebnego X. pro
wincjała, że tan. ważne przedsięwzięcie powołał do 
tyoii i źe upatrzył sobie tak wytrawnego praco
wnika, jakim jest prof. Z, Morawski. W przyszłym 
■Biesiąou X. piowinoyal pornczył profesorowi upo- 
r*%dkowanie biblioteki w Leżajsku i tak pójdzie 
^pleją klasztor za klasztorem, póki uporządkowa
li® Wszystkioh bibliotek 0 0  Bernardynów w Ga- 
iityi i W, Ks. Krakowskiem nie stanie się faktem 
dokonanym.

bezwątpiema przewielebny X, prowinoyał ze- 
e w końcu ogłosió katalog wszystkich bibliotek 

W druku i tam samem uwieńczyć dzieło swoje 
1 postawić sobie monumentum aere perenniua, po
djąć zasoby tych bibliotek do publicznej wisdo- 
^oioi, aby z nieb mogli także powołani do tego 
*®Hystać

Przykład godny naśladowania- 
Sprzedaż hotelu Georga. Wydział central- 

ty Toa. wzaj. pomocy, urzędników prywatnych, 
Ptosi naa o zaznaczenie, iż re;*’ności, stanowiące 
®ot«l George’a, ocenione były sądownie na rozpi
j ą  lioytacyę na łączną kwotę 2,286.000 koron, 
^jniższa zai licytacyjna ceni wywołania wynor-ta 
*i600.000 koron Towarzystwo nabyło ten hotel za 
fyllO.OOO koron ■ wolnej ręki, tj za cenę o 10 
tysięcy koron wyższą od kwoty, proponowanej już 
J*r*eŁ pewnego meptety obcokrajowego kapitalistę. 

Miłe BtOBUnk! W Kijowie pewna żydówkę. 
Poz&ała na nlicy swą rotundę na plecach żony 
Wysokiego urzędnika policyi. Rotundę tę zrabowa
no podczas pogromu; w jej kołnierza zaszyty był 
^"Oknot na 600 rnbli. Żydówka zaozęła krzyczeć, 
•obrał się tłum, który zmusił poiicyantów do za
aresztowania tej damy i w cyrkule sprawdzono, 
*0 żydówka ma r&oyę

Natencz&i żonę dygnitarza przeproszono za 
Mitręgę i uwolniono za as, odebrano jej jednak ro- 
^udę, ale żydówce jej nie zwrócono.

Z  jon Lwowianina na obczyźnie. Dyrekcya 
Policy ogłasza: Dnia 18 bm. zatonął w czasiebu- 
l*y na jeziorze zuryobskiem w Szwajcaryi, 82-le- 
jbi Józef Kosak, introligator, staną wolnego, rze
komo ze Lwowa poebodzący, wraz ze swym towe- 
r*yszem, Józefem Konradem, krawcem z Frank- 
ty“te nad Menem. Krewni śp. Koz tka dowiedzieć 
1 % mogą o bliższyob szczegółach jego ómierci w 
Wowskiej dyrekoyi policyi.

Bandytyzm w Warszawie. Ze stolicy Krć- 
l®stwa Polskiego donoszę: Wczoraj w biały dzień 
J obliczu Kilkudziesięciu robotników szajn.1 roz
bójników raniła śmiertelnie kasyera kol nad
wiślańskiej i noiekła bezkarnie z łupem kilkunastn 
tysięcj rubli, przeznaczonyóh na wypłatę robotni- 
,A... Tego samego dnia ograbiono ubogą właści
cielkę sklepiku i wykonano kilka innych podo- 
kbych zamacnów. Przytem zuchwałość bandytów 
Przekraozt wszelkie granioe. Dowodzi tego pomię
t y  innymi fakt następujący: Onegdai o godzinie

Wieczorem bandyta akii wsuoczył w samem 
c®atrum mina ta, orzed hotelem Europejskim, do do- 
'óżki, w której jechała panna B. Dernatowicz 
1 przyłożywszy przsstri szonei pasażerce nóż do 
todłi., zmusił ją do wydania mu portmonetki.

Lważyó przy tern należy, że nieliczna tylko 
?*tść tycn wypadków . -ndytyzmu dochodzi do pu
blicznej wiadomośoi. Ogromna większość ofiar na 
Pbioi składa okup bez wszelkiego oporu i rozgłosu, 
fbaytem eandyoi operują z rzadką bezczelnością. 
” bandaob po oztereoł lab pięcia obchodzą mie

wania, e nie zastawszy upatrzonej ofiary w do- 
ozneymiają służbie, ia wrócą dnia następnego 

5 lei a tej godzinie, wymieni&jąo jednocześnie su- 
która winna być przygotowana na ten termin.

. ledzą oni dobrze, że zawsze prawie liczyć mogą 
1 bezkarność. Ogromna większość napastowanych 
°li się okupić ,?andytom niż narazić się na ich 

j^Mstą, a nikt nie udaje się o pomoc do policyi, 
każdy obr-wi» się jak ognia wszelkich stosun- 

ÓW z tą władzą.
Ł» indyci uzbrojeni są zawsze w noże i rewol

wery, które pokazują ostentacyjni i, « niektórzy 
>(ymają w ręgn :. wimęte w chnstK lnb papier 

j*ki«B przedmioty — rzeczywiste czy domniemane 
^B.by Zresztą od pewiego czasu w miarę wzra- 
^•lącej konzurencyi można się z nimi targować. 
,\dają więc na wstępie 1000 albo 600 rubli, z_ 
^Waląjao się w końou 10 albo nawet 6 rublami.

żądanie w ys.awiają przeważnie bardzo nieorto- 
^kficzne pokwitowania z podpisami rozmaitych ko
mitetów rewolucyjnych. W nijwiększej jednak li- 
"“'bie wynndków przedstawił ją się jako „anarchiśoi 

komuniści". Naturalnie wizyta .delegatów" je- 
ego komitetu nie zabezpi cza ofiary przed zbrój 

tym szantażem z > strony innego „komitetu". Głó 
'  lie padaji ofiarą bandytów właściciele nieruoho 
Słoi przemysłowcy i właśoioiele sklepów, do któ- 
Kcr łatwy jest dostęp z nlicy. Początkowo plaga 

grasowała wyłącznie prawie w odleglejszych 
Niciach m iuti przeważnie w dzielnicach życiow
ych. Od pewnego czas<: jednak rozboie są na po- 
Sćku dziennym i w śródmieścia, na najbardziej 
Nwionycł nhoaeh i zawsze prawie odbywają się 

dzieł biały.
Cesara Franoiszek Józef I naozelnik sta- 

tyl kolejowej. W wiedeńskich kołaob dworskich 
tywiadają o aastępnjąceir zdarzeniu: Cesarz udał

Rekoiekcye wielkopostne w Stowarzyszeniu 
kat. młodz. ręk. „Skala" pod przewodnictwem ka
znodziei księdza Prof. Dr. J. Głąba, odbędą się w 
dniach 28, 29, 80 i 81 marca 1906 r. w sali 
„Skały “ każdym razem od godziny 8 dc 9 wiecz.

Konkursa ro pisują: Wydz1 ł krajowy we j
Lwowie na dwie zapomogi po 120 noron z funda- 
cyi imienia AngeliLi Hofłłnr.nn de Sternhort, dla 
osieroconych dziewcząt po wojskowych stopnia ofi
cerskiego, aż do majora włącznie. Podania do 80 
kwietnia. — Zwierzchność gminna w Rawie ru
skiej na posadę s-kretsrza gminnego z roczną pła
cą 1200 k. Podania do 16 kwietnia.

f  Stanisław hr. Gołuohowskl, ur. w r. 1818 
zmarł 26 w Skale nad Zbruczem. Pogrzeb 28 b. m.

Rozumne '-ozporządzeme. Pisma polskie 
wychodzące w rmeryce donoszą, że w 8t, Lonis 
szef Dolicyi, chcąc nohrouió młodzież od zepsncir,, 
a kobiety uwolnić nie raz od rumieńca wstydu, 
polecił polieyantom aresztować każdego, kto na 
ulicy lnb w miejscach publicznych odważy się u- 
żyć jakiejkolwiek 1 lątwy lnb sprośnych wyrazów. 
Za to przekroczenie wyznaczono karę od 5 do 
60 dolarów.

W Związku naukowo-llte rncklm wygłosi 
we czwartek odczyt panna A. Aleksandrowiozówna

\  na polowanie do Miirzzuscblag. Po polowaniu 
N*kł wracać do Wiednia c godzinie 6 pc połuuniu 

® tym czasie pociąg dworski d o  winien był być 
^towym do odjasdn. Tymczasem Cesarr przybył 

dworzec znacznie wcześniej, a ad; lfsnt logo za- 
od n< ozelnika stacyi, ażeby pociąg natycb- 

j*tst zajechat- Ponieważ był to dzień świąteczny 
tróor pociągów zwyczajnych było w ruoku mnć 

j Bo pooiągóu spacerowych, więc niemożliwą była 
^akoiwiek zmiana pluLU jazdy bez narażenia się 
1 niebezpieczeństwo katastrofy. Naczelnik odmó-

^  i odpowiedział, że pociąg dworski może dopiero 
 ̂jechać o gods. 6. Adjutant zaniósi tę odpowiedź 

P**rzowi, wtedy Cezars ndał się sam do naczel- 
stały, i e4wiadorył mn, że chce natychm-ast 

^ê ać. Naczelnik z szacunkiem, ale i z całą sta- 
k^czośoią odmOwił, podając wymienione powyżej 
v̂ ody Oesarz odwrócił się i rzekł ao otoczenia: 

J ®stem więżmem urzędnika kolejowego". Wreszcie 
4 Wyznaczonej porze wy ech.ł Cesar- do Wiednia, 
^®drći odbyła się bez wypadku. Naczelnik stacyi, 

ty był przygotowany na przykrości, ze zdumie- 
(j N  dow.edział się nazajutrz od swojej przełożo

na temat „Nowe systemy wychowania
W fjtaz „juzyna." z uowodn doskonałej hu

moreski Stasiaka, którą diukowaliśmy przed kilku 
dniami, nadsyła nam jeden z naszych prenumera
torów wyjaśnienie, że humorysta nasz omylił się 
w twierdzeniu, że wyra* „juiyna" oznacza w gwa
rze Indu kulacyę, gdyż, zdaniem jego, oznacza on 
podwieczorek

Przypuszczać jedne a wolno, że w niektóryci 
okolioaob mnie juiyna w fiame’ rzeczy omaosać 
także kolaoyę, albowiem zanadto bliskie jest po
krewieństwo tego wyrazu z rosyjskim wyrai sm 
„użyn,“ oznaczając; n  j':olacyę, abyśmy nic podej
rzy wali, iż oba te wyrazy a jednego płyną irodło- 
słowu.

T«mp«r*tura dnia 24 marca o godz. 7mej, 
rano wynosiła : w Galicyi zachodniej —|~®i Lwo
wie -[-8, w Tarnopolu +6 , w Czernioweach -f- 7, 
w Wiedniu —j-2, w Silcburgn —1, w Gracu -j-l, 
w Prudze -|-2, w Tryeście -\-7, w Abbazyi 
w Ragusie ~j- 9, w Budapeszcie 4*^> w 
nie 4~1 > f  Hamburgu — 2, w Monachium — 8, 
w Zurychu —8, w Genewie — 8, w Lugano -J-l) 
w ALglii 4-4, w Paryfu +2, w Biarritz 
w Nizzy I-I, w północnych Włoszech 4-1) 
we Florencyi -f-3, w Rzymie 6j w Neapolu 
-f- 6, w Palerncn -j- 6, w Madrycie -|-4, w Sztok
holmie — 2, w Petersburgu — 4, w Wilnie —1, 
w Warszawie 4*2, w Moskwie —6, w Kijów > 
-|-8, m Odesfe.- 4“®i w Serajewie 4-8, w Belgra
dzie —j—7, w Bukareszcie 4~^i w + 7 , w Kon
stantynopolu 4" 8, w Atenach 4“10. (Tjmperatura 
według Celeiuszaj-.

W całej Franoyi i w całych Niemozeoh spa
dły 0’brzymie śniegi. W niektórych prowindyach 
warstwa śniegu, który spadł, miały przeszło metr 
grubości. Wszystkie pociągi pospóżniały aię, a 
nadto śnibżyra połamała drzewa owocowe i po
czyniła inne spustoszenia po polach i ogrodaoh.

Zmarli, w Zakopanem, Ma ya Boleoho-roka, 
żona starszego inżyniera kolei państwowej, w 36 
renu życia.

Stan powlatrsa. T. o g 7. rano 4 -4  R. » pot. 
4- 6 R. Bar. 768, Spadu. Pochmurno. Deszcz. 

Kochająoy mąż.
Opryssek (z -ewol-erem). — Źyoie .albo 

pieniądze!
Podróżny (wołając małżonkę). — Zono, obodż 

tu, muje życie!
Gs7ustwa malarskie.
Sfdata (przód modernistycznym obrazem).

— To płótno ma przedstawiać zuebód słońca, 
ale.? tego malarza traeba pooiągnąć do odpowie
dzialności za fałszerstwo!

Prace polne przy siewie wiosennym można 
rozpocząć z nastaniem pogody, jeśli przez simę n- 
sknteczniono ' iszystkie roboty przygotowawcze. 
Obecna pora nadaje się nietylko do tywozu obor
nika w pole, leor również do wysuwu tycb sztu
cznych nawozów, o których wiadomo, że skute
czność ich o tyle wyższą jest, o ile wcześniej roz
siane zostają. Szczególnie odnoii się to dc męozki 
żużlowej Thomasa, wobec czego nie naUiy zwle
kać dłużej z użyciem tej mączki do ziewu wio
sennego.

Kore&pondenoya Redakcyi. WP. Kal kat
Dembiński «c Zagórm. Automobile dli tramwajów 
bez szyn wyrabia Fabryka automobilów we Flo- 
ridsdorfie pod Wiedniem.

Widowiska i koiicerty.
Repertuar teatru lwowskiego Dziś • we wto

rek „Lohengrin," opera Wagnera. We środę kon
cert benefisowy kapelmistrza Antoniego Ribery, 
złożony z kompozycyj R. Wagnera. We czwartek 
„Złodznj", dramat Mań’ owpKiego. W piątek „Wal- 
kirye," opera Wagnera. W sobotę „Żydówka," opera 
Halevy’cgo W niedzielę popołudnia „Potwory," 
komedya Graybnera.

h purtuar teatru krakowskiego. We środę 
„Niepoprawni" Słowackiego. We czwartek „Wieczór 
trzeoh króli" W Szekspira. W sobotę „Pellas i 
Melisandra" M. Maeterlinta. W niedzielę popołudnia 
„Po śmiercj Cioci" M. Bałuckiego, w niedzielę wie
czór „Kajetan Węgierski" A. Nowuczyńs1 ego.

Ruski teatr we Lwowie (Sala .Tad Charuzim 
Bernsteina). We wtorek „Zaporożec za Duna- 
“ operetka ArtemowsKiego. We czwurtek 

„Sprzedana narzeczona," opera Smetany. W aobotę 
„Bez talentu," dram&t w 6 a Karpeńki. W nie
dziel „Zrmięszłnie," komedya w 4 a. Karpeńki, 

Filharmonia lwowska nam komunikuje: 
Koncert Stanisława Barce* icza, który odbędzie się 

czwartek dnia 29 bm., będzie wspaniały i żcią-

jako gimnastycy napowietrzni na bambusie wywo
łają bnrze oklasków. Wesoła farsa Kiesewettera 
„Dla sztuki" wywołuje salwy śmiechu. — Wogóle 
cały program obfituje w nowości we Lwowie nie 
widziane, wywołujące prawdziwą aensacyę.

Literatura i sztuka.
• New-, książki. Na pałkach księgarskich po

jawiły się świeżo następujące bsiążki:
Wladyslau Bełeu: „Żydzi w poezyi pol

skiej" (głosy poetów o żydaoh). Wydanie drugie. 
Lwów Nakład H. Altenbeiga. 1906, Stronic 104 

T. Jaroseyński: „Miasto". Powieść. War
szawa. Nakład Gebethnera i Wolffa — Kraków. 
G. Gebethner i Spółka. 1906. Stronic 867,

Jan Poąuelin Moli&re: „Sawaniki". Kome
dya w 6 aktroh wierszem. Tłóm ,czyl Lnoyan Ry
del. Kraków. Nakład Spółki wydawniczej polskiej. 
1906. Stronic 112.

Maurycy Strasmeski, profesor filozofii w Uni
wersytecie krakowskim: „Filozofia św. Augustyna 
na tle epoki". Kraków*. Spółka wydawnicza pol
ska. 1906, Stronic 882.

Dr. Klemens Dąkomki: „Zamek krakowski*. 
Przewodnik do zwiadzania, z dodatkiem wspomnień 
historycznych, z planami i illnstracyami. Kraków 
Nakład Spółki wydi wniczej polskiej. 1908. Stro
nic 89.

Juliust SłowacU : „Zawisza Czarny", dramat. 
Z antografn wydał Artnr Górski. Warszawa. Na
kład Gebethnera i Wolffa. — Kraków. G. Gebethner 
i Spółka. 1906. Stronic 199.

Kazimiera T>utaski „Szkiee i poeznkiwunia 
historyczne". 8ery_ trzecie Kraków. Si ółka wy
dawnicza polska 1906. Stronio 888.

Marya Iłodeietctcaótcm: „Joan VIII 1—12". 
Powieść. Warszawa. Nakł>d Gebethnera i Wolffa. 
Kraków Gebethner i Spółka 190€, Stronic 813.

Wincenty Lutoe^auski: „Logika ogólne czyli 
teorya poznania i logika formalna*. Nakład Wszech 
nicy Mickiewicza w Londynie. Główny skład w księ
gami G. Gebethnera i Spółki w Krakowie. 1906. 
Str. 868 i 87.

Marya Konopnicka: „Głosy cisi-y". Poezye. 
Warszi we. G. Gebethner i Wolff. Kraków. G , Ge
bethner i Spółka. Stronio 149

Edward Por(bOtvicM: Przokład „Ruju", trze
ciej części „Boskiej komedyi" Dar tego. Warszawa. 

4 -2» Nakład Gebethnera i Wolffa. 1908. Stronic 884. 
Z portretem Dantego, wziętym z Rafaela- „Dyspnty 
o św. Sakramencie*.

Wacław Eogowict: „Mozaika Kaukaska"
(Impresye. Legi indy. Kartki z podróży. Opowiada
nia. Wrażenia). Warszawa. Gebethner i Wolf — 
Kraków. G. Gebethner i Spółka. 1906. 8° itr. 167.

„Naszego kralu" dejkom łego tygodnika, 
redagowanego przez pana Bronisława Laskowa' 
okiego, wyszedł' świeże zeszyt podwójny, 12 i 18 
numer razem, a to dlatego, że z powodu strejkn 
zeoerów rie mógł sir; nr. 1? togo czasopisma poja
wić w czasie właściwym. Redakoyo Nasecgo Kra
ju  przyrzeka, że tę mimowolii swoim czytelnikom 
wyrządzoną przykrość, wynagrodzi im zwiększoną 
energią i intensywnością pracy około przyszłego 
rozwoju pisma i tak już, jak ne nasze stosunki, 
doskonałego, a ogromnie taniego.

u l
jem,*

li '-i

Władzy, że Cesarz n .dał mu order Franciszka 
4*®fa za ścisłe przestrzeganie przepiaów słu

vytb,
U Polityczna broszura. Dr. kramarz, przy- 

j młoaoczechów i iu*uy nasz nieprzyjaciel,
każdym razi1! nieżyczliwy nam człowiek, wy 

pod tytułem „Komentarz do 
brosiuroe tej oświadcza się 

■v.~* ta ścisłym eomsiem Czechow i Niemców

Jm. wraz hroz arę 
'N  ' °**®kiej". W

„   ----------    i jNiemeow i
y fd z i, że gdyby Niemcy zgodzili się na czeskie 

wproś„dzenia języaa czeskiego w urzędo 
wewnetrzne i zaiożenia drugiegc

we

drugiego ozer-kiegoj Wewnętrzne
sytetn — to interesy ekonomiczne dopro' 

N ' 'yby oba narody do podania zobie rąk,— ko- 
oozywiśeie przedewszystblem Galicyi

gni< zapewni wszystkich naszych melomanów mu 
tyki polskiej. N izwisko Baroeu icza, króla skrzy
pków polskich, nie potrzebnje komentarzy! Bace
wicz stara się mniej zachwycać słuchacz sztuczka' 
mi tecnnicanemi, a w ięcej przykłada wagi do ideal
nej treści poszczególnych kompozycyj. Utwory Bee- 
thoyena, r zwłaszcza niezrównanie przez tego ar
tystę interpretowane kompozycye Wieniawskiego, 
Paderewskiego i Chopina są najlepszem świade
ctwem tych niezwykłych, a wysoce cenionych za
let muzycznych.

Z Cc*IOSS*um. JcBicze tylko do końca tego 
miesiąca widzieć można obecny wspaniały program, 
którj śoiąga codziennie tłumy publiczności, iądnei 
wrażeń i si nzacyj. Japończycy Naniva w wspa
niałych, orygiualnyoh Kostjumaoh i dekóracyatih* 
lśniących złotem, wywołują fenomenalt mi ekwiłi- 
brystyoznemi produKcyami ogólny  ̂podziw i zdu
mienie Trójka Ramoniere mponuje wprest pro- 
dukeyami na drabinacŁ Miss Lilian, tancerka 
świetlana, zachwyca oko widza, Gib Sun ja o au
stralijski Buszman, jest niezrówna aym strzelcem, 
rzuca lancami do celów z zdumiewającą pewnością, 
przecina ostrym toporem jabłko ■ na 4 ozęści na 
ręci swej partnerki, żongluje trzema i ceterema 
ostrym, toporami i pochodniami, Aleipe i Alberti

Z targów zbożowych.
Wiodeń, 35 maroa.

(Z). Roboty wiosenne w polu, które w wielu 
okc oaoh na Węgrzeoh :uś a końcem lutego 
rozpoczęto, masialy następnie i;ostaó przerwa
ne z powodu raptownej zmiany aury. Dopiero 
ostatnimi dniami n&stałe mów normalna tempe
ratura i rolnioy podjęli nu nowo roboty w po
lo. Mimo tych niesprzyjająoyoh warunków at- 
mosferyoznyoh, jakie zaohoć ziły w oiągu mar
oa, nie słyohań dotąd skarg na znaczniejsze 
szkody, wyrządzone w zasiewach.

Młynarze woiąń skarżą się, że odbyt na 
mą. ą jest niesłychanie liony, i dlatego robią 
bardzo m ile zakupna w pszenioy. Z drugiej 
strony w srakie i podaż jej jest bardzo mała, 
dlatego też ceny nie uległy prawie żbdncj 
zmianie w porównaniu z poprzednim tygo
dniem.

Zapotrzebowanie żyta jest od kilku dni 
duże, zwłascoza z Czech robią duże zakupy.

W  owsie nastała reahoya po ostatniej 
zwyżce oen na rynku budapeszteńskim. W y
sokie ceny bowiem sprawiły, że odbiorcy ile 
możność1’ ogran'ożyli się w swem zapotrzebo
waniu, z drugiej zaś strony poc-aż zwiększyła 
się, gdyż statkami nadpłynęły Dunajem dnke 
ładunki. Wobeo tego oeny owsa obniżyły się 
o 20 halerzy na 60 kilogramach.

Ruch htndlowy w kukuradzy był w oią- 
gu minionego tygodnia bardzo oiy» ,ony. K u
powano Ewłaszoza obętnie kukurndzę eerbskr., 
której jakość jest w tym roku doskonała, 
a oens jej jest niżsra niż krkurudzy 
gierskiej.

Notowania cen za 60 kilogramów looo | 
Wiedeń są nustęnująoe:

Za pszenicę oisańską (77 do 82 koioj 
8*90—9’40, za banatkę '76 do 80 kilo) 8*50 
do 9*10, za słowacką (66 do 81 kilo) 8'40 do 
9'00, za dolno-austryacką (76 do 79 kilo) S'36 
do 8-66.

Za żyto słowaokie (72 do 74 kilo) 7'2J 
do 7*35, za rozmaite węgi crskir (72 d 74 kilo) 
7*16—7'25, za austryackie (71 do 74 kilo) 7T6 
do 7*30.

Za jęczmień morawski 8’80—9'40, z do
liny M ortvy O’OG- 0'00, słowacki 8’4 0 - 8 ‘9C, 
ze stacy, nad środkowym Dunajem 000—0-00, 
północno-węgierski 8 40—9’15, ięozmień na pa
szę 6‘80—7‘20.

Za kukurudzę węgierską 6'95 do 7'25 
serbską 685—7*05, Oinquautiu 8‘25—875.

Za owies węgierski w poślednich gatun
kach nłaoon > 0 00—0 00, średnie gatunki 8 05 
do 8'SO, prima 8‘20—3‘76„

wę-

(Depeee<= porannej
Algeclras. Na początku wczorujszegc po

siedzenia konferenoyi marokkańskiej, delegat 
austro-węgierski hr. Weinersheimb oświadczył, 
że cof- punkt swojego wniesku, dotyoząoy nad
zoru nad portem Casabianoa. Delegat niemie- 
ok1 Radovitz oświadczy’, że zgadrc śią na to 
Konferenoya przyjęła ć pierwszych punktów 
propozyoyi komisyjnyoh. Pozostałe 3 arty
kuły, odnosząoe się do inspektoratu nad Dolioyą, 
były przedmiotem żywej dysknsyi.

Algeclras. Delegat austro-węgierski hr 
Welsersheimb postawił ns wozorajszem posie
dzeniu poprawkę do swojego wniosku w tym 
duohn. że ciału dyplomatycznemu w Tange: 'że 
przysługiwać będzie pra^ro kontroli nad poli- 
oyą za pcśredniotwem inspektora. Delegat nie- 
mieoki Radoyitu oświadozyl, że kontroln sta

nowi główny punkt jeg® żądań, i tak, że w ra
zie jego odiziLoenia, musu-łby się cofnąć. Ło- 
syjsoy delegaci interweniują w sprawie roz
działu portów. Zu&ozne trudności przedstawia 
sprawa kontrol policyjnej.

Berlin- Nordd. A.i\g, Zeitung, polemizując 
ponownie z paryskim dzienninem Tetnps, za- 
przeoaa jego doniesieniom, jakoby rząd r e_nie- 
oki donióbł gabinetom w Londynie i “Waszyng
tonie, że Francy a n a  konferenoyi marokkań- 
okle, jest izolowaną- Rząd niemiecki doniÓBł 
tylko, że propozycya hr. Welsersheimba zrooiła 
przeważnie korzystne wrażenie, i że większość 
delegatów namawia jcobgów francuskich do 
porozumienia.

W  dalsr-ym ciągu swej polemiki Hordd. 
AUg Ztg. powiada, że zarówno prezydent ro
syjskich ministrów hr. W itte, jak minister 
spraw zagran.oznyoh i rosyjska ambasada w 
Paryżu oburzeni są na, nietaktowne przekręce
niu telegramn hr. Lambsdorfa do delegatów 
rosyjskich.

Ks. Almadovar oświadczył po wozorajszem 
posiedzeniu konferenoyi grupie dziennikarny, 
że porozumienie uwaia niemal za pewne. Ro- 
syjsoy delegaci na dzisieiszem posiedzenia 
przedłożą propozycyę oo do rozdziała portów 
marokkańskioh poinięizy nadzór policyjny fran 
ousk: a hiszpański.

Fiume. Robotnioy przygotowują ponowny 
strejk i grożą natyohmiastowem rozroczeciem 
bezrobocia, jeżeli do czwartLu nie otrzymają 
odpowiedzi na swe żądania. Pracodawcy 
oświadczyli, że w ustępstwach doszli do naj
dalszych granic i w razie stręjku sprowadaą 
robotników skądinąd.

Barcelc-na. P olic ja  odkryła w dzielnicy 
Garoia siedzibę stowarzyszenia karlistycznego, 
skonfiskowała tam znaczną liozbę karabinów 
i nabojów.

Wiedeń. Delegaci lekarzy z całej Austryi u- 
chwalili onegdaj założenie „państwowego związku 
li --arzy".

Serajewo. Na nowo otwartej linii kolejowej 
Sarajewo-Granica Wschodnia wypuszczono wczoraj 
pierwszy pociąg. Długość linii wynosi 170 kim , 
a poprowadzono ją przez 99 tuneli. Wkrótce linia 
doprowadzoną będzie do granicy serbskiej.

Paryż, w  południowo - zachodniej Franoyi 
spadł silny śnieg i zrządził w ogrodach warzy
wnych wielkie szkody.

(Depestr popołudniowe).
Kamieniec podoltki. Wyboroy żydowsoy, 

ufni w znaozną swą przewagę Lczebną, starają 
się przeprowadzić do kongresu miast tylko 
kandydatów żydowskich. Wśród ludności ohrze- 
śoiańaL iej panuje z tego powodu wzburzenie. 
Sytuaoya jest groźna. Poczyniono kroki celem 
zapobieżenia rozruchom antyżydowskim. W K a- 
mieńou, Bałoie i Niemirowie stoją oddziały 
kozakuw. W innych miastach i wsiach wzmo
cniono straże polioyjne. W  Kamieńcu położe
nie jest jeszoze z tego powodu bardziej groźne, 
ke ludność jest oburzona na żydów za to, iż 
onegdaj wieczorem podrzucili petardę na dro
dze, którą szedł gubernator

Warszawa. Zai ąd kolei połndniowo-za- 
ohodnioh otrzymał telegraficzne rozporządzenie 
ministra komunikacyi, aby w przyszlośo* nie 
mianowano Polaków na wyższe urzędy w za
rządzie i na linii.

Wiedeń. Aroyksiężna Mcryr Józefa, mał
żonka aroyks. Ottona, poddała się dziś operacji 
ślepej kiszki w sanatoryum Loewego.

Moskwa. Przy wyborze dwóch wyborców 
robotniczych z Moskwy przyszło do starcia. 
Robotnioy żądali npo-rażniema do omaw.ania 
kwestyi wyborczych i chcieli wybrać własne
go przewodnicząoego. Gdy burmistrz oswiad- 
ozył, że nie ma ozasu na mowy, leoz należy 
przystąpić do wyboru, kilku robotników zaata- 
k iwało urzędn;ka miejskiego, htóregc uważało 
za polioyanta. Po uspoke jeniu się robotników 
wybór odbył się bez przeszkody.

Kranów. Wisła od wczorpj opada. Dziś już 
woda obniżyła się o metr.

Warszawa. Onegdai aresztowano na oduodze 
kolei dąbrowskiej dwóch urzędników kolejowych 
Ghęoińskiego i Lisowskiego. Obu odstawiono do 
Radomia.

Wtrszawa. Komisya pracująca w Petersbur
gu w sprawie wprowadzenia języka polskiego do 
biurowości na kolejach w Królestwie Polakiem za
kończyła swe czynności bez rezultatu, okazało s>ę 
bowiem, że zaproszeni przedrtawioiele rozmaitych 
gałęzi administracji nie otrzymali od włeds swych 
żadnych pełnomocnictw do ostatecznego rozstrzy
gnięcia sprawy. Postanowiono utworzyć w tej spra
wie komisyę jeszcze liczniejsza

L&da państwa.
Wibdeń P Bohoenerer i to w. zgłaszają 

wniosek nagły, w którym, ofiwołująo się do 
wniosku, jaki żp. Mifcołaj Zyblikiewioz poota- 
wił był w Radzie państwa w r. 1871, wzywają 
raąd, aby przedłożył projekt ustawy o wyod
rębnieniu Galicy1. Ustawa ta  miolubj wejść w 
życie równocześnie z nową ustaw .j wyborową.

P. W olf zmienia swoj wniosek zwykły tej 
samej treśoi na nagły.

Prezydent oznaimia, że ponieważ nie 
wszystkie stronnictwu zgłosiły kandydatów na 
człon kó w komisy i dla reformy wyberozej. wy
bór tej komisyi odbędzie się dopiero na końou 
posiedzenia.

Zabiera głos p. Stein dla izasadn m« 
nagłośoi wniosku Sohoenerera.

Zaznacz., on, że między reformą wybor
czą a wyodrębnieniem Galicyi istnie jo s^sły 
związek, tylko bowiem zapomocą wyodręome- 
nis Galicyi można odwrócić kata«rirofę. jaką 
zagr. ża Niemcom powssieohne prawo wyboroze. 
Kwestya tak się przods^awia: Tera z albo ni
gdy! Prawduiwi zwolennicy powszechnego gło
sowanie. wśród Niemoów obowiąŁani są głoso
wać za wnioskiem Sohoenerera, bo je?t to je
dyna droga umoiliwiająoa Nieme nm | .osowa- 
me za powszeohnem prawem wyborozem.

Junctim m. , ’zy tomi dwiema sprawami 
znajd iie tez aprobato Rota polskiego, a nie mo
żna przypuszczać, aby bar. GautsoL, albo któ
rykolwiek inny prezydent gabinetu śmiał sprze
ciwić się takiej koalicyi Niemców z Kołei pol
akiem Przeu takie juncłim przedłożenie o re
formie wyborozej traoi swe r  iebezpieozeństwo 
dla Niemców, którym nie wolno nio uronić ze 
swego stanu pc siadania i swoich praw.

Przeciw samemu tylko przedłożeniu o re
formie wyborczej wszysoy Niemcy muszą wy
stąpić V lelki ideał wszechm imców, objaw;a- 
jący się w przekonaniu, że uaród ni BmieoKi

narażony na zagładę skutkiem reformy wy
borozej. (Okrzyki wszeohniemcóz ; Heilf

P. Stein polemizuje następnie z sooyali- 
stami i ozy nil im zarzut z tego, że me ohoą 
głosowfó za wyodrębnien em Galicyi.

H O TE L  Q EO R O E ’A.
PrsyjecLali dnia 27 marca Hr. J. Myoiel- 

ski z Przeworsku. Hr. W. DzieduBzyoki z Jezupo- 
la. Hi J. Mycielski z Krakowa. W. Swie^a^sai 
i M. Dwernicki z Rojyi. E. Rylski z Uhrynowa. 
O. Ocsiosaiska z Podkamienia. S. Lion z Wiedria. 
J. Hermann ze Stanisławowa. A. Spasswicz z Ki
jowa. R, Klasing ■ Tryestu. J, Nicolson ze Stryja. 
K. Przybyslawski z Uniża Pułk. C. Dworak z 
Czerniowiec. S, Sadowski z Podola.

H C T E L  E U R O P E J S K I .
ALBERT 8ZKOWR0N.

Lwów — Piać M&ryaoki.
Przyjecnali Inia 27 marca. Aj Nosowicz

z Roz/uczt M. Mani swska z bajkowiec. F. Kr.lk- 
stein z SiednaŁowieo. K E. Callmann z Darmsta
dtu. P. Mandlova z Tarnopola. Dr 8 Schatzel z
Brzeżan. Z. Duczyńscy z Borysławie. Soitan Ab- 
gt.rov c" z Dubienka, H. Mołodecki z Warszawy, 
P. Ochocki z Krakowa. S. Zwolscy z Brynieo. 8. 
Mizerski i  Trnskawca. M, Bogdańska z Zakopane
go. S. Tuska z Podolu ros. J. Yane z Budapesztu.

H O TE L  FRANCUSKI 
Lwów — Plac Maryaoki. 

Pierwssc^Bgdny hotel e komfortem urgądeony, ptl- 
rt^ńska restauracja e pokojem do śntadań, cukiernia 

w miejscu.
Przyjeoheli dnie 27 marca. F.. Piątkowska 

z Józefówki. J. Ki zysziofowioń z Artasowa. A. 
Seyml orska z Janowa. W Korzenni z Brzozdo- 
wieo G; Moreau z Paryża- A. Rnszar z Milczyc. 
8. Zgazdzinsoy z Ołoamńoe,. F. Kridl. A. Habl, J. 
Barbarics i A. Silberer z Wiednia. J. R. stawieccy 
z Si. i ca. N. Ungerowr. z Drohobycza. G. Bałato
wie* z Dynów- K. Wiszniowski z Wołynia. O. 
Galeneckt i K Ciemenowa z Rosy.. E . Ranwid z 
Kijowa. Z. Orzelsha z Rohatyna. M. Dadleonwu 
z Żółkwi. O. Grimfelde11 z Frankfurtu. E. Stolle z 
Lipska. J . Zukiermann z L .chowiec. 
Uii^TirrWUilWMBBH— i — B— — —B— —

n a d e s ł a n e .
WabrytŁ m nie pcch. dzi .k Bedakoyi, aie bierao też one 

ta nią na sienie żadnej odpowiedzialność

tccardripĄ

v,

>iafę i u e lik a tr .is
Wazpazie do nabycia.

W Y P A L O N Y  Z N A K  N A  K O R K U .

dla 
ochrony 
przeciw 
fałszer
stwom

Berllr 2n maroa. (Zamknięoie giełdy). 
(Podłng obliozenia procentowego/. Banknoty 
austryackie 86-15. Spirytue OĈ OO.

Rflryż 27 maroa. (Zamknięoie giełdy). 
Trzyprocentowa renta 99*22 (ezolusiye kupo»). 
Mąka („Flem dc Parie") 30*46.

Giełda południowa (godzina 12 minat 80). 
Wiedeń 27 marca.

Mark. 117'60, renta majowa 99.60, węglercki 
renta koronowa 98 76, akcye: anstr. zakł kredyt. 
G68'0G, węg. zakł. kred. 786 00 anglobankn 308.00, 
nnior banka 66000, bankvereinu 66l'00 landerbanh-i 
439-—, kolei państw. C71JbO, lombardy i26'76, akcye 
żolei Eibethai 448 60. fabryki broni 000 00, tyto
niowe 00000, alpiny 688 60, Rima Muraryi Ó88 60, 
prag. T du . żel. 0000-00 losy tureckie 168-00, rn b le  
260 76. Usposobienie : silne.

l wów 27 marcu- (Z i«oy hajsaiowuj).
Oblioseitie » w a Ir c i- koronowej,
Akcye t* la in k s Kolej jra!. Korola Iiadw  _* j t  

100 Koron — — do —.—. Kolej Lwow«ko-Oeern.-.Ta»k* 
jo  400 ko. 181,— do 68f —. S t .J tu  h .foteoane^u pc 
200 a lr  668.00 do *>78 <Xl, A kcje  per cen . i w Tłaeenijuii 
po 400 kor. - - - - -  do Tow. budowy
w Sanokn po 60T koron — 90" Ben kr d l. ..andln 
i przem; sit po 4W0 >. dc I961 —.

Listy z&aiawnt. »» ltio K.: B&ukr hipui. gi i-c.
6 proc. w 60 la t. > 10 pror<. pr*nt, 11150 do OOO.i 0. 
4 i pój .roo. log w 60 la t 'C0 .6( do 1012  >, 4 , i oc. lot 
W 60 la t 18-cti dc 9a'80 H u aa  kraj. 4 i pól pr> a lot w 
6'  la t  1.J1 60 óo 102 20. B ankr kraj. 4 proc. los w 67 !»• 
hS'00 do 99.70, Tow. kred. Ge). aie in iH e 4 proc. (I emi- 
aya) 90.JO do 00-00, 4 proc. los w ł l  i pól la ’aoL 9969 
do 00 00  4 proc loa w 66 !a t 98 50 do 99-50.

O b l ig i  aa 100 R , : Gal. fund. propinaoyjnepo 4 pro 
99.80— .100 00 B ukow ińsk ie j) fnnd. prop. 6 proc 102.60 
do— .—. K om an. » n»n k rai. 4 i r>ół proc. (Siej ein.syi) 
10: 20— 101.90 Komun. H anka kraj. (4i-j em.) 99,00 do 
c9.70. Kolejowe lokalne B anka krajowcy o 4 pjooen m tc  
po 90C koron 98.80 do 99 (9  PwtyoiM  kraj * ro k r 1 HI 6 
41/, proo, —.— do —.—. 4 proc a 1898 r. 8 8.10 - 00.80 
miasta Ł w o ra  i  proc. pc 80u k iroD 97 70 do 90.40 
*/#•/* P° 800 koron 100 60 da 101.80 .

Ruoh Dooięgów kolejcwuoh.
środkowo - europej-v u n ;  od 1 maja 1906 wedłup czasu 

jkiegc
P r z y u h o d z s  d o  L t r o a  i

Z K rokow a. 2 .3 1 *. 1.3 0 . 8 .4 0 *. 6 .00. 8.60, 6.26, 9.60r' 
Z łtadsi owa: 10.3L.
Z Pedwołoozysk (na a .'o rzec  główny): 2 .3 0 , 7.2 11.66.

6.80, 10.90*- n aP o d iam cg e : 2 .1 8 , 7.00 l l .^ i ,  6 U*, 
10 02*.

Z Omerniowieo: 1 2 -2 0 *. 1 .4 0 , 8 .0 , 6.46, 9 .1o*
Z  KoJ j_ay : 10.06 
Z Jtaulslaw ow r 8.05 .
Z Lawy i Sokala: 7.50.
Z Jaw orow a: 8.18, 4 .8C 
Z óar-ibora: 8.16, 1.60, 9 .20*
Z Ław ecznego 7-29, 11-46, 10-60- 
Z T uohii 8-46 
Z B ełżca 6-00.

O d c h o d z ą  z e  L w o w a :
Do K rak  iwa: 1 2 .4 5 '“, 8 .2 5 , 2 .5 0 , 4.16*, 8.«o, 6.»6*, 11.00* 
Do Rzeszów <v: 4 .10.
Do Podw oiocrysl z dw. głów .: .O , 6 .8C, llro 6, a.CkT

11.06*; z Pwdzamczi : 2 .13 , 6.48 11.15, 9 .28*, . 244 
Dc O ze.uiovieo: 2 .51 *, 2 .4 0 , 6.16, ! .20, 10.40*
Do U try ji: 14.19'
Do Ruwy i Sokłis. 7.90*
Do Jaw orow a: 6.66, j -68.
Do Sam boiit: 9-CH, 1 .20, 10.66 '.
Do K ołow yi i Żydaozow a: 6.50 
Do Przem yśla, Gh ~o ' r a : 10.05*
Do Lawoosnegł) 7.8®, 2.56, 6.25*,
Do Bełzc ■ 11.10.

U w a g s .  Pociągi pośpiuaznn droaow ane są li tera n i  
tłutaem i; pociągi nooue oznac *one tą  gu ioadką. Pora 
nocna '.ie*y sią od gods. 6 w noaór do 8 m in. 59 ran".

w Austryi będzie kiedyś połąozony pod i -lnem ! 
berłem Hohenzollernów z resztą narodu nie- 
meckiego, nie będzie w rezie takiego junctim.



Pl&EC*LĄT> s dKia 28 nuwua 1906,

C. k. uprzyw. galicyjski |f | akcyjny Bank hipoteczny
w e  L w o w i e

Filie : w Krakowie, w Czemiowcach, w Tarnopolu. Ekspozytiory: w Stanisławowie, w Podwoloczyskach, w Nowosielicy.

KANTOR WYMIANY
kupuje i sprzedaje wsjelkie papierv wartościowe i monety dg najdokładniejszym kursie dziennym, nie licząc żadnej prowizji.

Ubezpieczanie losówZlecenia giełdowe
uskutecznia stę pod najprzystępniejszymi warunkami i udziela wszelkich 

informacyj co do pewnej i korzystnej

\

I B io U  a c |  1 a  ;§*i t a i l ó

Wszelkie kupony
wylosowane papiery wartościowe wypłaca się bez potrącenia

prowizyi i kosztów.

Bezpłatne przeglądanie numerów losów
i innych papierów podlegających losowaniu.

przed stratą z powodu wylosowania.

Oddział depozytowy
P R Z Y J M U J E  W K Ł A D K I

i wypłaca zaliczki na rachunek bieżący, 
bierze do przechowania papiery wartościowe i udziela 

na nie zaliczek.
Nadto zaprowadzone na wzór instytucyj zagranicznych tak zwane

Depozyty schowkowe (Safe Deposits).
Za dopłatą 50 do 70 koron rocznie, depozytaryusz otrzymuje w stalowej kasie pancerne schowek do wyłącznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie 3)eZ" 

p i e c z n l e  a  d y s k r e t n i e  przechowywać może swoje mienie lub ważne dokumenty. W tym kierunku poczynił Bank hipoteczny jak najdalej idące zarządzenia 
Przepisy odnoszące się do tego rodzaju depozytów otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozytowym.

Z  Pietrusklch

Eleonora Ochocka
właśoiolelka dóbr zlemskloh

Mopatrt<me śte. Sakramentami, ako4ct*ła j»$ ete dnta 35 
mar a  1906 roku w 85 roku tycia.

■Eksportaoya zwłok odbędzie się we wtorek dnie 27. 
marca, o godzinie 8-oiej po południa z aomn żałoby cl. 
Zyblikiewioza 1. 5 na główny dworzec o. k. Kol«J pań
stwowej.

Obrzęd pogrzebowy odbędrie aię w Kalinowszoey- 
śnie dnia 29 maroa przed południem, na który w smu
tku pogrążona Rodzina, Krewnych i zną,omyoh zaprasza. 

Lwów. n ia  96 marca 1906.

„CONOORDI-*. ' i ,  Karkowski Lw^w, ul. Bobieskiego 1. 10.

Stanisław hrabia

G O Ł U C H O W S K I
właściciel dóbr ziemskich

nr w r. 1818, m a r ł  po długiej i ciężkiej słabości 
zaopatrzony iw. Sakramentami dnia 25-go marca

1900 roku.

Obrzęd pogrzebowy rdh d-iie zię dnia 28-go marca 
1906 roku w Skale nad Zbruezem.

B kua aad K waanm  dmia 96. u i  i  1906.

OONOOBDIA* A. K arkow ski. Lwów, ml. Sc bosk iego  1. 10.

T e a t i *  K c l i s o n
P a s a ż  M i k o l a s c h a .

Obrazów kinematograficznych towarzystwa Pathś eres w Paryżu.
"-dziennie m  t a r  zajm ująoe przedstaw ienia i  dzi*- 
lz in y  na tu ry , zportc , wido " i rk  aam cru  i pola 
b itw y. Najnowsze zd jąria  o ryg inalna. Szozyt do- 
= —. = = =  ikonałożci WŻŁniki. =  =
== Soboty I Niedziele 2  przedstawienia == 

Początek o godz. 8 wieczór 1 o 4-te| po połudalu. 
dlloty wozeżnlej w biurze Plohia.

B e z p ł a t n i e ,  i a  tantyem ą, -b e ja  j« 
i  lerow m ot™  ogi idów użytkow ych B iuro 
O grodm m a Sn adecM ch A.

Mieszkanie
6 pokoi, ta iienk i, św ia tło  elektryczne, 
cen tra lne  ogrzew anie, sta jn ia , woaowni . 
i ogróde : dc 'ynajeois od . lipo- w do
m u Broi,. Iskioh Krzyżowa 86, wiadomość 

w - *c lepie (g ran d  Hotel).
P o n z M k u je  o ł ą

K A R E T Y
dwuosobowej, a 8 rm y pjej wszoriędnej — 
praeje id ionej' — leca bądącei jeszoze w 
dobrym  stan ie . Ł askaw e aginzien ia  pod 

kdrnm Lwów, p. reit. A. B.

Słynne Christofla
s P ary ża  srebro  stoi owe poleca Ja n  W oj 

tych Lwów iikadem ioka 8.

Pierścionki
zarąesynowe polet i  J a r  W ojtyoh Lwów, 

▲kademioka 8.

Kamienicę
sprsedam , przy ulioy B ra je ro » sk i“j. Po- 
trseb n a  su »zniejs_a gotów ka. Pośredni

ctwo wyziuosone,
O ferty  , B mienii*.* B inro dzi< uników. 

Pasaż H ansm aria.

Zyblikiewicza 37
2 pokoje ku. hni prr-dpokój na  I I  pię

t n o  od 1 k m e*nia do w ynajęcia.
Osoba * dobrej rodsiny , godna zau- 

fan ia  w w ieku żrednim , z d ługoletn ia  m . 
pirbnem i poleceniam i, suajęoa się bardso 
d o b n e  na  kuchui . na gospodarstw ie, po
stukuje um iassoseuia do zarządu domu 
chętnie w yjechałaby do zakładu kąpielo
wego Z głosienii prayjmaje pod sarząd- 
osyni B iuro * sienników  W P. Sokołow
skiego Pasa H ausm ana Lwów.

R ó ż e  w doborow ych gatunkach ni- 
skc i  w ysokopienne od 60 h a l do K . 1. 
s i ta k a  ma na  sprz-daż Z" -sad ogroda 
Ż nraw nibi poczta  Koro ioe.

335 Recept
pieczenia oiazt wszelkiego ro d ia ;i  (wy
danie drugie) p rie*  an to rkę  da-eta illn  

strow ane o

„Praktyczna kuchnia 4
R * t y  S a k a r e w l c z o w e f

O b a  d s i e l a  w  k s i ę g a r n i a c h  l e b  n  
a u t o r k i  l i t ró w , u l .  C ic h a  1.

Orna kuchni praktyosnej 4 , rsoep t 2 k t-  
rony , s p riesy łkę  60 hal. więcej.

£kóiłximmięmi
n n r ln n r n n  t-t t v>-r-r n in n h n i ln noadawua wypróbowany, n ̂ zbędny 

środek pomocniczy dla kucnni.
P o p raw ia  natychm iasto wo każdą s łab ą  zupę.

P o tęg u je  f w zm acnia sm ak -
80SÓJ., ja rz y n  i p o traw  inibsnyc.li-
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jG koni 
1 2 0  krów  

30  ja łó w ek  
60  byc^kotr 

na sprzedaż każdej chwili 
Lioytacya z wolne] ręki 

24-go kwietnia

Zarząd Ip i  Switarzów
St. i p. SokaL

F ran ciszek  Pieniądz
obyw atel m. Lwowa i wł. r t  ilności 

po. długioh i ciężkie i • ierpiei-aok, opatraony  żw. Sr ErŁmenta®i, 
sm arł d n ra  96 m are- '906  r., pneżyw esy  la t  87.

W  głębokim im utkn pozostała żona, dsieei i w nnki zaprassaję 
krew nych, p rzy jació ł i pobożny eh nbrseżeian na  obrsęd pogri b1 >, 
k ió ry  odbędsi* dę w środę dnia 98 m aroa b. r „  o godz. 4 popołudnie 
z domu żałoby j r z y  ni. Polnej 1. 81 na  cm entarz Janow ski.

Lwów, dnia 27. m aroa 1906.

„CONCORDIA." A. Karbowski ul Sobieskiego 1. 10.

Niebywała we Lwowie okazya!
Spółka tapicerów Ewija swój nowo założony sk b p  i sprsr*idrj(* wsaygtzie towary aa bet cen. 
Największy wybór dywanóó, ohodników, porfyor, firan i, stór, tapot itd.
Ogromnj aa p a s  materyj meblowych, kołder, m. wraoy włosiennyob i sprężynowych,
Meble stylowe salonowe; jadalnie, sypialnie. Łóżka żalaene.
Wszystkie nas se towary sa w najnowszych wzoraoh i zupełnie iwiete, z pierwszorzędnych 

fabryk.
Spółka tapiceró\7 lw ow skich  Jagiellońska 1. 3.

Z a  D y r e k c y ę : Jótef Sehuster, Katiatiere Tociyti

F E R S------------------------- I B A U E R
F a b r y k a  m o to r ó w  w e  W i e d n i a

poieoa motory benzynowe, peirolfnowe Srąio-ga^fl jva, jakot"i L0K0MG8ILE BENZYNOWE
R eprezentant b iu ra T=^r i- i ł-r-TN/r A  "KT ^EI^L.3ixZLZBZLi

o o e o o o o o o o o o o o o e o ® o

fig wydrip.rża«ienia,
Na wsi, dom m ietskalny  o 9 pckojuck 
parkiem  w pięsnej, podgórskiej okolicy, 
blisko I  -on icia , 8 km. od stacj i i  po
czty. Oświetlenie e lek trycino , wodociągi. 
W iadojrośó: Ohudzyóskt, Potok J« icz” 
0 0 ^ 0 0 0 0 0 0 6 ^ 0 0 0 0 0 ^ ) 0 6

Ok a z y a

N A J L E P S Z E
N ASIO N A

polne, warzy—ne, prstew no poleca

M .  W o l i ń s k i
Lwów, pj. M aryaoki 9. 

Na żądanie cenniki franko.

Nadleśniczy
z wjż. egz. państw, i długoletnią 
praktyką w większym majątku ma 
zamiar ?mieni^ posadę w ciągu lata, 
Zgłoszenia przyjmuje z grzeczności 
Wuy Profesor Demianowskf Lwów, 

Zyblikiewicza 10.

O rientalny, o ra j sm irna dywany w rozm aitych  w elkożi iaol., 4  m etry  
ł  m etry  szeroki* po nader n isk ich  cenach. Kopernika 17.

dług1*

G o s p o d a r z
H o d  w e *  b y d ł a

z debrami św iadectwam i, w  sil* wieku 
pracow ał także jam oistn ie po fol rarka.ik 
p o sr nje posad] ekonoma na ordynaryę 

Łaskawe zg ło s ien ia  pod dressm  
O ospodars posr rest.

K u tk n r z -

j f t h . .dPw j A l s  j f k .  jA l. JO k.
Pierfoiooki 

saręczyrow e, obrączki, 
szpilk i ślubne, srebro stolon e 

(Urzędownie cechowane) 
kom pletne r-ypraw y w k a re t
kach, oraz -rszelk e b iżu tei »e 

poieoa J a w  J a n t y n a  
jnh ile r, Lwów, H ótal 

Europejski.

y y w s y y  w

Do wydzierżawienia
ł  a i w a r k  6 0 0  m ó r g .

Z  te g o  500  św ieżeg o  k a rc z u n k u .

Zanąd ilu IliM*
p.8t. okal.

Z a n ą d  s z k ó łe k

kśnych i
BeróWRu obok Boeknl poo*|ł 

Wlśnloi
polem db k u ltu r: wyzadlcl l»*r ^
4rr wk* parkowo, róiaa krz* 
osdobno i roUtsi na żywa pł° a 
Sprseda o: ■aolano tfrcow ‘obOlf®, 
pruw ażnie krajowe a przez krajową 
eyę Botaniezno-rolniczę kontrolnwazr 

V  0»ay zniżone.
Na żądaalo przearła at. iwlkM

Kauaktw odpowiedzialny WltflW Popie? a f o b r y k :  ‘i r a c i  ^ l a ł k o w a k t o t Z drnkam- E, Wi»iar»‘


